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Dziesiąty dziefl procesu warszawskiego

ZGINAĆ, A NIE ZDRADZIĆ!”
WARSZAWA. 79. listopada. (Teł. 

wl, —  m g.). W czorajsza posiedzenia Są­
du O kręgowego w spraw ie o zabójstw o 
ś. p. m inistra Pierackiego, rozpoczęło się 
o  godz. 11 ej.

Na wstępie adw. Pawencki staw ia sza­
rejr wniosków, a mianowicie w sprawie 
wizji sądowej, powołania nowych św iad­
ków, puesłuchiw anych  w śledztwie, kon 
frontacji tych św iadków  ze świadkami 
już zbadanym i. Wnioski swe uzasadnia 
obrońca dążeniem do wyświetlenia sze­
regu momentów, dotyczących osoby u- 
ciekającego po zabójstw ie, sposobu jego 
ucieczki, ukrycia się jego, porzucenia 
bomby, miejsca i czasu, od którego ści­
gany zaczął biec oraz zna^zfcnia ko­
kardki żółto -  niebieskiej.

Obrońca wnosi o zbadanie dodatko­
wo św iadków  Płonczyńskiego, Szczepań­
skiego, Jundziłła, Kitriklisa, W łodarskie­
go, Rynktewicza i Augustyna oraz o kon­
frontację tych dodatkowych świadków 
ze zuadanym i świadkam i Dawdą, D ada- 
sem, braćm i Kucharskimi, Bagińskim, 
Kuśmierskim i Karolem Bartlem. Naętęp-

Sygu. VI. 1. Pr. 221/35. — W yciąg 
t  protokołu wspólnego posiedzenia nie­
jawnego. Sąd okręgow y W ydział VI. I. 
karny we Lwowie, w sktadzie: W icepre­
zes S. O. Ł. Malicki jako przewodniczący, 
S. S. O. P. Dys;ewicz i 3. S- O. Dr, J. 
Locker jako głosujący, w spraw ie kon­
fiskaty Ńr. 318 A. czasopism a p. t. ..Kur- 
jer Lwowski", z daty Lwów, dnia 17 P- 
stopada 1935 r. do Sygn. VI. 1. Pr. 
221/35. na posiedzeniu niejawnem w dniu 
23 Iistooada 1935 r„ po wysłuchaniu 
zdania Prokuratora Sądu okręgowego 
we Lwowie, postanaw ia: uznać za u- 
sprawiedliw ioną dokonaną dnia 19 listo­
pada 1935 r. przez Starostw o Grodzkie 
we Lwowie konf!skatę czasopism a p. t.: 
,,Kurjer Lwowski" Nr. 318 A., z daty 
Lwów, dnia 17 listopada 1935 r„ zaw ie­
rającego w  artykule p. t . : „W  przededniu 
olbrzymiej rozpraw y" — w całości w raz 
7. tytułem, znamiona występku z art. 159
5 1 k. k. i § 24 ustaw y p-asow ei z dnia 
17 grudnia 1862 r. Dz. p, p. Nr. 6 ex 1863 
zarządzić zniszczenie całego nakładu i 
w ydać w imyśl § 493 p k. zakaz dalsze­
go rozpow szechniania tego czasopisma.

Zarazem w ydaie się odpowiedzialne­
mu redaktorow i tego czasopisma nakaz, 
by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w najbliższym numerze i to na 
pierwszej stronie.

Niewykonanie tego nskazu pociąga 
za sobą następstw a przewidziane w  § 21 
ust. druk. z dnia 17 grudnia 1862. Dz,
o. p. Nr. 6 ex 1863, tj. zasadzenie -a  
przekroczenie na grzywnę do 400 zło­
tych

Uzasadnienie. — Ogłoszenie drukiem 
wymienionego wyżej artykułu, który jest 
przedrukiem skonfiskowanego artykułu 
w b ;u!etyn'e agencji „W schód" z dnia 
16 listopada 1935 r. Nr 1027,m.a na ce­
lu przed rozpraw ą główna (która c e roz­
poczęła w W arszaw ie dopiero dma 18 
1'stopada 1935 r.)' rozpowszechniać pu­
blicznie wiadomości dotyczące śHdztwa 
bez zezwolenia w ładz sądowych w zw ią­
zku z odbyć sie mającym procesem o 
zabójstw o ś. p. M inistra Pierackiego.

W edług §§ 487, 489. 493 p. k. oraz 
są 36 i 37 us*awy prasow ej jest zatem 
powyższe postanowienie uzasadnione.

Przew odniczący: Ł. Malicki w. r. 
P rotokolant: Z. Sainkowski w. r.

nie obrońca wnosi o odczytanie znajdu­
jącego się w aktach spraw y dokumentu, 

i w którym w skazano, że spraw ca ucfókł 
do posesji Stachiewiczów, dalej wnosi o 
przesłuchanie na miejscu św. Kowalew­
skiego i W iśniew skiego na  okoliczność, 
że podczas pościgu nieznany spraw ca 
miał wskoczyć do dorożki i zmusić do­
rożkarza do ucieczki w kieruku ul. Ordy­
nackiej. Wkońcti obrońca vvnosi o prze­
słuchanie na miejscu w charakterze 
św iadka Józefa Obojskiego na okolicz­
ność, że zwróoił on uw agę posterunko­
w ego P. P., iż uciekający miał zDiec do 
bram y domu nr. 5 przy ul. Okólnik.

W  sprawie tych wniosków prok. Że­
leński ośw iadcza, że chodzi tu o splot 
przeróżnych wersyj, jakich dostarczyło 
śledztwo, wiadom o zaś, że 

w wszwitklch wielkich sprawach, a 
zwłaszcza w sprawach tak poważ- 
nych, jak nl dtjsza, istnieje w pierw - i 
szym okresie ogromna ilość św iad­

ków, którzy wszystko widzieli. 
Zeznania ich wzajemnie się wykluczają 
i dc. sprąwy nie wnoszą nic r.owego.

Pierwsze trzy tomy aktów  w sprawie 
niniejszej dotyczą właśnie tylko tego je­
dnego okresu spraw y. Obejmują one re­
zultaty przesłuchania dużej liczby św iad­
ków. Obrońca —  mówił oalej prokura­
tor — jakby chciał w znowić całe' śledz­
two, ale

nie wskazuje żadnego powodu, dla 
którego dane sumaryczne, objęte w  
akcie oskarżenia lub w zeznaniacn 
zbadanych na rozprawie świadków, 
miałyby być niezgodne z prawdą, 

nteodpow iadające istotnemu stanow i rze­

czy. Dwie mapy, które były rozwieszone 
tu na sali sądowej, to mapy, uznane 
przez sędziego śledczego W ituńskiego 
za dowód rzeczowy, albowiem dokona­
ne pod jego kontrolą, odźw ierciadlają w 
ścisły sposób wszystkie warumid tereno­
we, a tern samem stanow ią protoKol 
oględzin.

Następnie do spraw y są załączone i 
będą zapewne prz^ez Sąd okazane plan­
sze również w ykonane pod nadzorem 
sędziego śledczego, a przedstaw iające 
pewne w arunki szczególne, a m ianowi­
cie ukiad budynku przy ul. Foksal nr. 5, 
domu Stachiewiczów i pos^syj, przy 
których spraw ca ukrył się. Td 

w  zupełności zastępuje t. zw. na- 
ocznlę (wizję lokalną).

Gdyby pan obrońca zapoznał się z temi 
mapami, to nie miałby żadnych w ątpli­
wości.

Jeżeli chodzi o takie szczegóły, jak 
w któtym momencte i w któreir. miejscu 
upadła bomba, oo którego miejsca spraw 
c i  zaczął biec. to  pocóż wizja, skoro 
zbadani świadkowie te rzeczy ustalili, a 
Zeznania ich można było spraw dzić na 
mapie.

Co s-.ę ty :?y  świ, ukój* dodatkowych, 
to nie są to świadkowie konieczni. Mo- 
żnaby sprow adzić takich świadków i 
dw ustu,' ale to spraw y naprzód n-ie po­
sunie.

W  konkluzji prokurator uw aża, iż 
okoliczności, których stw ierdzenia do­
m aga się obrońca, nie mogą mieć wpły­
wu na treść wyroku i dlatego wnosi o 
pozostawienie wniosków obrony w cało­
ści bez uwzględnienia.

Wizji lokalnej nie będzie
Po dalszem uzasadnieniu wniosków 

przez obrońców P aw m rk iego  i Hankie- 
wicza, Sąd ogłosił postanowienie, w któ- 
rem, Piorąc pod uwagę, że przeprow a­
dzenie wizji lokalnej, w szczególności 
trasy  ucieczki zabójcy ś. p. m inistra Pie­
rackiego, w stosunku do oskarżonych 
jest zbędne, że okoliczności, które mia­
łyby być ustalone przez powołanych 
świadków, uległy oświetleniu przez do­
tychczas zbadanych św iadków  i że nie 
zachodzi potrzeba staw ienia d o  oczu 
zbadanych św iadków , postanow ił wnio­
ski obrony w całości pozostaw ić bez 
uwzględnienia. Co się tyczy odczytama 
wymienionego przez adw. Pawenckiego 
dokum entu, znajdującego się w aktach 
sprawy, to Sąd i ten w niosek pozostawił 
bez uwzględnienia, gdyż dokument ten 
jest dokumentem, niepodlegającym  ogło­
szeniu na rozprawie.

Zkotei Sąd przystąpił < * dalszego 
przesłuchiw ania świadków.

Jako pierw szy zeznaje dziś świadek 
W ojciech Zygała, st. posterunkow y we 
Lwowie. Od w rześnia 1934 r do marca 
r. b. świad-ek pełnił służbę w więzieniu 
śledczem we Lwowie, w t. zw. „brygid­
kach".

awiadek zaobserwował kilka prób 
osk. Bandery, osadzonego w  tem 
więzieniu, porozumienia z Innymi 

więźniami.
W grudniu św iadek w czasie obiadu za­
uważył na menażce Bandery napis w ję­
zyku ukraińskim, a oprócz tego klucz do 
odszyfrowania.

Napis miał treść: „zginąć a nie 
zdradzić",

Podobnej treści napis zauważył św iadek 
na Innej menażce Bandery tego samego 
dnia wieczorem. Pozatem  świadek za­
uważył, że 

Bandera nadaje znaki przez pukanie. 
Ponieważ świadek służH w pułku radjo- 
telegraficznym i zna alfabet M orse‘a, 

odebrał od Bandery tą drogą pyta 
nie: „kto jest w  celi przejściowej"
1 prośbę o  p^darie nazwiska, św ia ­
dek zapowiedział wówczas Bande­
rze, że zakomunikuje o tem proku­
ratorowi. Bandera oświadczył, iz 
pukał sobie »ez określonego celu. 

Dalej św iadek zeznaje, iż Bandera sta ­
rał się porozum iewać przy pomocy in­
nych znaków, a 

mianowicie gwizdaniem 1 krzykiem, 
świadek przejął pozatem ły2^? z 
wyrytym napisem ukraińskim 1 pod­

pisem Stefan Bandera. _ 
Poniew aż świadek dokładnte nie Przy 
pominą sobie treści napisu, Sąd 
tuje odnośny ustęp jego zeanan ze sled 
twa, który świadek potwierdza.

Na wniosek prokuratora S ą d _  okazuje 
św iadkow i wspomniane przez nipg° " 
wody rzeczowe, w postaci kubków, 
n aż lei i łyżki. Świadek wszystkie te 
przedm ioty rozpoznaje. _

N astępny świadek Antom Fitz, p 
downik służby śledczej we Lwowie prz 
słuchiwał osk. Banderę w po łow ę sier­
pnia 1934. Badany wówczas Baddera 
zaorzeczył jakoby należał do O. U. in.

Ńa pytanie dokąd wyjeżdżał w  roku 
1932, Bandera zeznał, iż zwiedzał w 
okolicach Bielaka tamtejsze ośrodki 
orzemysłowe 1 przy przekraczaniu

granicy polsko - czeskosłowackiej, 
zestal aresztowany.

Pytany dalej przyznał, że żadnej fabry­
ki tam nie zwiedzał. O swej podróży do 
Gdańska w czerwcu i933 r. mówił, iż 
celem jej było zaproszenie krewnego Tu- 
ryły na ślub siostry. W  Gdańsku zacho­
row ał i do Lwowa powrócił już po ślubie 
siostry, św iadek podaje, że w tym w ła­
śnie czasie odbywał się zagranicą zjazd 
członków „prow odu" (zarządu ; O. J .  N. 
w toku dalszych zeznań, r :k . Bandery, 
przyznał, że należy do O. U. N., jednak 
jest przeciwnikiem akcji terrorystycznej, 
a naw et chciał w ystąpić z odpowiednim 
referatem  do młodzieży i naw et rozpatry 
w ał, jak m ożnaby taki referat wysłać z 
więzienia nazew nątrz. N astępnie prosił 
o odpoczynek przynajmniej na dwa dni, 
gdyż jest zmęczony. ■

Łebed organizował napad 
na pocztę w Gródku

Po tych dwóch aniacn nie chciał wca­
le zeznawać, zaznaczył przyftm , że 

odpoczynek wyzyskał w  celu tawia 
domjenla, swych towarzyszy, aby nie 

zeznawali.
W  toku dochodzeń, w końou 1934 i w 
początkach 1935, ujawniło się w Śledz­
twie, że

Bandera pełnił funkcje prowidnyka 
krajowego.

Dalej św iadek zeznaje, iż widział napi­
sy na m enażkach Bandery. M enażke ta ­
ką otrzym ał m. in. Myhal, który pąfem 
nie chciał zeznawać.

Co do osk. Ł ebeda,. to z naw iskitm  
tem świadek zetknął się w r. 1932 oo na­
padzie w Gródku Jagiellońskim. Z róż­
nych danych ujawniono, że Łebed był 
organizatorem  tego napadu. A resztow a­
ny po zabójstw ie sekretarza konsulatu 
sowieckiego, niejaki M ajewski zeznał też, 
że spotkał Łebeda w Mikułiczynie. Łe­
bed w ów czas zapytyw ał M ajewskiego
0 rade. Iwachowa. W  roku 1934, po za- 
bóistw ie min. Pierackiego, świadkowi 
przesłano fotografję z W arszaw y z na­
pisem „skvba‘‘. św iadek  zorjentow ał się. 
że to był Łebed.

Co do Malucy, to podczas przesłuchi­
w ania przyznał on, że jest członkiem
O. U. N., lecz dalszych zeznań wówczas 
odmówił. Co do osk. Raka, to 

już przed jego aresztowaniem św ia­
dek wiedział, że należy on do OUN. 

Osk. Myhal w zeznaniu swem przedsta­
wił sw ą działalność jako kierownika w y­
wiadu ooiowego, inwigilację Kossobudz- 
kiego oraz konsulatu sowieckiego.

Myhal poda; wówczas, że w  skłrd 
wywiadu kobiecego wenodzity Kos- 
sówna, Zarvcka, Święcicka 1 Inne. 
Podał następnie osik. Myhal szcze­
góły, dotyczące zabójstwa Baczyń­
skiego i zamachu na dyr. Baoija. 

Oskarżony stwierdził w ów czas, że stro­
ną techniczną zw iązaną z dostarczaniem  
m aterjałów  w ybuchowych i broni do za­
m achów kierował Pidhajny. Mówił też 
osk. Myhal o organizacjn wydziału bojo­
wego po aresztow aniu B andery i Pid- 
hajnego, a następnie o szczegółach spot­
kania swego z przybyłym z W arszaw y 
M aciejką i o nieporoziumier.iacn, jakie 
miał z Malucą. Myhal obaw iał się zam a­
chu ną sibie ze strony organizacji OUN.
1 na jeden z kontaktów , o którym zaw ia­
domiła go Kossówna, nie poszedł.



Str. Ł K ITR JER ” z dnia 30 Tistpp^da 1 9 ^ N r. 3 3 ! .

„NA MACIEJCE MOŻNA POLEGAĆ..”
Szczegółowo odtw arza następnie 

Świadek Fitz zeznania, złożone mu przez 
Kaczma-skiego w  spraw ie jego kontak­
tów z Maciejką. Kaczmarski kontakto­
wał się z M aciejką z polecenia Pidhaj- 
nego, któremu zdaw ał relacje, 

zaznaczając, że na Maciejce można 
polegać.

Kaczmarski zeznał dalej przed św iad­
kiem, ż‘e spotkał się z M aciejką we Lwo­
wie już po zabójstw ie mi,n. Pierackiego. 
Powiedział też w ów czas Kaczmarski że 
właśnie Maciejko brał udział w zabój­
stwie min. Pierackiego w W arszaw ie.

Maciejko nie był tam tam, 
ale Kaczmarski nie w yjawił żadnych 
bliższych szczegółów

Co do osk. Zaryckiej, św. Fitz po­
daje, że zeznała ona, iż należała do 
„rozwidki“ Kossówny i że na czele tej 
„rozwidki“ stał Myhal.

Żó,rycka przyznała również, że śle­
dziła Kossobttdzkiego, prowadziła 
wywiad w drukarni „Pracia" i że 
wspólnie z Senkowem z polecenia 
Myhala przyprowadziła Baczyńskie­
go na Górę Kadecką, gdzie miał być 

dokonany zamach.
N astępnie św iadek odpow iadał n.a 

pytania stawiane mu przez p iokuratora

i obrońców. Jeżeli cnodzi o przesłucha­
nie niejakiego Hornickiego co do osk. 
Raka, to Homicki zeznaw ał z własnej 
inicjatywy, po odczytaniu mru protokołu 
przeglądał go, a nawet .zynir kilka po­
prawek.

Co do sztyletu, który był użyty przy 
zamachu na studenta Baczyńskiego, 
to sztylet ten zatruty był jakąś nie­

znaną świadkowi trucizną.
Na pytanie, dotyczące sposobu b a ­

dania Bandery, świadek wyjaśnia, że 
badał go w dzień. B adania były p ro w :- 
dzone kolejno jednego dnia przez kilka 
osób.

Na pytanie kieay widział d o  raz p e r ­
szy Łebeda, zaznacza, iż trudno mu so­
bie obecnie przypomnieć, lecz możliwe, 
że było :o podczas iednej z rew izji w 
domu akademickim. Fotografię Łebeda 
w ystarał s:e w jakiś czas po napadzie w 
Gródku Jagiellońskim.

Na pytanie obrony, dotyczące b ad a­
nia HornicKieeo. świadek przypomina 
sobie iż Hornicki zeznał, że przed aresz­
towaniem Spoiskiego, który byt referen­
tem propagandow ym  w kratowej egze­
kutywie OUN, podlegał Spdskietnu a po 
jego aresztowaniu Rakowi. Na pytanie 
adw. Pawenckiego, dotyczące zeznań

Zaryckiej w śledztwie, św iadek ośw iad­
cza, iż pewnych szczegółów dziś już 
sobie nie przypom ina, wobec czego o- 
brońca prosi o. odczytanie zeznań osk. 
Zaryckiej,

Prokurator zaznacza w związku z 
tern, że zeznania osk. Zaryckiej zostały 
juz odczytane. Przewodn. uchyla wnio­
sek obrońcy.

Na pytanie prokuratora co może po­
wiedzieć w ■ spraw ie metody przesłuchi 
wania, jeśli chodzi o przesłuchiwanie 
Stójki, świadek wyjaśnia, że

Stoikę badał po zamachu w Konsu­
lacie sowieckim. Sfojko powiedział 
wówczas „ja nie mogę zeznawać 
odrazu wszystkiego. Jak będę wy- 
wyglądał wobec towarzyszy? ba­
dajcie mnie kilka dni 1 nocy, to co 

innego*’.
Następnie zaaaje świadkowi szereg 

pytań osk, Myhal, zwłaszcza co do szcze 
płów, które oskarżony zezna* w śledz­

twie. św iadek stwierdza, że osk. Myhal 
zeznał, iż otrzymał od Malucy polecenie 
zabicia dyr, Babija i że zaprow adził spra 
wcę zaoójstw ą Cara na miejsce i tam 
go pouczał.

is L ^  i a  pokój
z pełnem u t r z y m a n i e m  

_c!z?ennte

w Pensjonacie H o te lu
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Czy miał być zamach na Myhala?
Na dalsze pytanie osk M yhala św ia­

dek wyjaśnia, że 
w czasie przesłuchiwania Myhal ?a- 
pytał świadka, czy nie szykuje się 
przeciwko niemu. Myhalowi, za­
mach. Sprawa ta jest przedmiotem 
trwających jeszcze odiębnych do­

chodzeń.
Po przesłuchaniu św iadka Fieia, p rie  

W),*riczący o godzinie 13-e] zarządził 
pr„L-rwę ooiadową.

Po wznowieniu posiedzenia zeznawał 
świadek Hirny, w yw ;adow ca zę Lwowa, 
ktuf"

przeprowadzał rewizję w domu ro­
dziców Grzegorza Maciejki w  

Szczercu pow. lwowskiego.
7na’azł tam kufer z Książkami ukraiń­
skie mi oraz książkę polską pt, „Bandy­
ci z PPS**. Bvły tam też trzy postano­
wienia sądowe, dotyczące Maciejki i to­
warzyszy podejrzanych o przestępstw o 
z art. 97 K k., notes Maciejki oraz trzy 
fołografje grupowe z jego podobizną i 
przeszło 70 fo tografj innych osób.

Świadek znalazł też wycinek z „Wie 
ku Nowego** z artykułem o zabójstwie 
min. P 'erackiego. Ojciec Maciejki jest 
rchotrrkiem. 

m atka znaną jest iako tiacfonalistka 
ukraińska, interesuje się spraw am i 

polltycznemi.
Rodzice oświadczyli świadkowi, że Grze 
gorza nie było w domu od okresu przed 
morderstwem i że przebyw a u swej 
cło .ki Czuczmanowej we Lwowie.

Na pytanie obrony świadek podaje, 
że znalezione przy rewizji w ydaw nictw a 
byty legalne, spotyka się je jednak zaw ­
sze przy rewizjach u wywrotowców, n a 
ja  one zabarwienie radykalno-rew olucyj- 
ne.

Następny świadek Janina Begej chce 
zeznawać po UKrainsku, ośw iadcza przy 
tein, że język polski zna. Uprzedzona 
przez przewodniczącego o następstw ach 
odmowy składania zeznań w języku pol­
skim. któi y zna i nim włada, zeznaje 
ualej po polsku. O skarżonego Malucę 
świadek zna z życia towarzyskiego. Pe­
wnego razu Maluca przystąpił do św iad­
ka na ulicy, pytając, czy n:e mogłaby 
wynająć u siebie pokoju na 2 — 3 ty­
godnie dla jego kolegi.

Dowiedziawszy się od matki, że po­
kój jest już wynajęty, zakom unikowała 
o tern Malucy, który prosił ją wówczas 
aby ów kolega mógt zamieszkać cho­
ciaż przez 3 dni. św .adek zgodziła się na 
to bez wiedzy matki. W ieczorem istot- 
i:Je przyszedł ów osobnik, który przed­
stawił się świadkowi, ookazał nawet do- 
v ód osobisty, nazwiska jednak świadek 
nie może sobie przypomnieć.

Pamięta tylko, że było polskie, 
riośi dtugie. Nieznajomy był wzrostu i tu 
"ży średniej, nie przypom ina sobie by 
m u ' ołaszcz. Ubranie było jasne. Bliżej 
go określić świadek nie może, gdyż roz­
mawiali krótko. Cały następny dzień o- 
sebnik ów przebywał na mieścid. W !e- 
czortm  świadek powiedział? mu po ro­
zmowie z m atką, że może go oizenoco- 
wać ostatni raz i czy nie znalazł już ja ­
kiegoś mieszkań1 a.

Na pytanie przewodn. dlaczego zgo­
dziła się tak odraza dać lokal nieznajo­
memu, świadek .odpow iada, że rekomen­
dował go Maluca, Którego znata. Obie­
cała też postarać s:ę nieznajomemu o in 
ny lokal. W idząc s:ę ze swym kolegą z 
biura, wspom niała mu, że kolega Ma­

lucy poszukuje lokalu. Ko'ega ów zgodził 
się go przenocować. Następnie zeznaje, 
że w śledztwie nie poznała z fotografji 
Maciejki owego osoonłka. doaaie przy- 
tem, ze może fotografja była zła. Z o- 
skarżonych świadek zr.a Łebeda, Kacz­
marskiego i Malucę.

Na wniosek prokuratora, sąd odczy­
tuje zeznania świadka, złożone w śledz­
twie.

świadek zeznała  w ów czas, iż Ma­
ciejko, oK azany jej n a  fotografji, 
przypomina mężczyznę, który wo- 

cov 'a l u niej w domu.
Obecnie świadek zapizecza by mówiła 
o podobieństwie fotografji z owym o- 
sobnikiem.

Na pytanie prok. Żeleńskiego św ia­
dek wyjaśnia, że przez trzy miesiące by­
ła pod śledztwem pod zarzutem należe­
nia do OUN., lecz sędzia śledczy we 
Lwowie mówił świadkowi, iz spraw a 
idzie na umorzenie, gdyż nie dopatrzył 
się u niej winy.

Świadek Jerzy Cienka, ekspedjeni 
firmy Masło-.ojuz we Lwowie, zeznaje, 
iż na prośbę Janiny Begej przenoeowa 
iakiegoś jej znajomego, czy krewnego. 
Snotkał s it  z Begejówną i owym osob­
nikiem. Mężczyzna ów nocował u św .ad- 
ka jedną noc. Rano razem wyszli i roz­
stali się na ulicy Od tego czasu świadek 
go nie widział. Osobnik ów oświadczy! 
świadkowi, że mieszkać będzie u niego 
dopóki nie znajdzie sobie mieszkania.

Krewni mówią o Maciejce
Św. M arjan Czuczman, właściciel cyn- 

kografji „U nja“ we Lwowie zeznaje, że 
G rzegorza Maciejkę zna od wiosny 1933 
r.j jest to syn siostry jego bratow ej An­
ny Czuczman. Na prośbę bratow ej przy­
jął go do pracy. Jesienią 1933 r. M aciej­
ko został aresztow any Po upływie pół 
roku, gdy wyszedł z więzienia pokazał 
św iadkowi zaświadczenie, iż został unie­
winniony. Świadek przyjął go z pow ro­
tem do pracy. P raca  jego 'rw ała  przez 
kw.ecień do drugiej połowy maja.

Około 20 maja przybył do świadka 
policjant, który wywoła! Maciejkę.
O jaką sprawę chodziło, świadek 
nie wie, gdyż poMcjant r  mawia! z 

Maciejką w korytarzu.
Świadek zapytyw ał następn e Maciejkę, 
co to może znaczyć. Maciejko odpowi - 
dział, że nic nte wie, przyczem zakręciły 
mu się łzy w oczach i odwrócił się dc 
ściany, poczem wyszedł. •

Od tego czasu świadek nie widział 
już Maciejki. Po powrocie z urlopu 
przed 20 sierpnia, świadek dowie­
dział się od swego brata, że telefo­
nował Maciejko. Dopiero z począt­
kiem nowego roku, świadek wyczy­
tał w gazetach, że Maciejk” posą­
dzony je i  o zabójstwo min. P ie­

rackiego.
Na pytania obrony świadek opisuje M a­
ciejkę ja'ko człowieka wysokiego, brune­
ta, szczupłego o bujnych włosach, za­
czesanych do góry. Nosił w ów czas czar­
ne ubranie, spodnie w ' iałe paski kape­
lusz miał zniszczony. Zwykle chodził bez 
kapelusza. T w arz ni"e była pełn i. 

Zdaniem świadka był to typ nad­
zwyczaj Inteligentny. Usposobienia 

był poważnego, 
św iadek  bliżej się nim nie interesował, 
był on dla niego osobą obcą i nte trak ­
tow ał go jak  kogoś z rodziny.

św iadek  Eugenjusz Czuczman, urzęa- 
nik pryw atny zeznaje, że Grzegorz M a­
ciejko jest siostrzeńcem jego żony. 
U św iadka mieszkał 4 lata. Był na  prak­
tyce w wytw órni instrum entów muzycz­
nych. Po 3 latach został wyzwolony. W 
tym czasie chorował dłużej na suchoty. 
Gdy w yzdrow iał na prośbę żony, św ia­
dek zwrócił się do swego brata, aby gó 
przyjął do swego zakładu. Po jakimś 
czasie zostai aresztow any, Po powrocie 
z wiezienia spędził jakiś czas w domu 
rodziców, poczem wrócii do Lwowa i 
pracow ał dalej. Z początkiem czerwca 
1934 M aciejko zwrócił się z prośbą o u- 
dzietenie mu urlopu, nie. podając w . ja ­
kim celu. Pew nego dni* M acieikc zosta­

wił u św.adika kartkę, w której zawia­
damia, ze musiał wyjechać na odpoczy­
nek, zapow iadając pow rót. Po tern już 
św iadek nie wiaziai w cale Maciejki.

W iiocu, gdy brat świadka był na 
urlopie, Maciejko telefonował do 
świadka, oznajmiając r-y, że aa 2 
tygodnie odbędzie się jego ślub. 
Gdy świadek z nezał wypytywać Ma­
ciejkę, z czego będzie utrzytrr^wał 
żonę, i krzyczeć na niego, Maciejko 

powiesił słuchawkę.
Innvm razem świadek dowiedział się od 
posługaeżki, że Maciejko przyszęd* do 
mieszkania i wziął sobie koszulę, zapo­
w iadając, że odwiedzi swą ciotkę (żonę 
św iadka), gdy ona powróci, Było to w 
oiugiei po'owie lu ja . O puszczając dom 
św iadka Macieiko miał ze sobą jteden 
g a rnitur w kratkę, a drugi sportowy. 

Płaszcz mial zielonkawy, gabaridi- 
nowy.

Kapelusza praw dopodobnie nie wziął ża­
dnego. Św iadek podaje, że w śtedztwie 
okazyw ano mu płaszcz zielonkawy,, ale 
nie mógł stwierdzić czy to  był ten sam. 
O kazano mu pozatem 2 koszute, 

jedną w  paski, która podobna była 
do koszul, jakie posiadał świadek. 

Drugiej koszuli św iadek ni* rozpoznał, 
gdyż jego koszule były z c:-nsz*ego m a­
teriału. Koszuli w paski nie może z catą 
pewnością rozpoznać, gdyż nosił ją 
przed 10 laty.

Prok. Żeleński zw raca uw agę, ż*e 
świadek inaczej zeznawał w śledz­

twie
i wnosi o odczytanie odnośnego ustęou 
z akt sprawy.

Przewodn. zarządza ok azan ie 'św iad  
kowi koszul- św iadek zeznaje, ze- oka­
zana mu koszula biata nie jest jego, n a ­
tomiast

koszula w paski, koloru lilfr (znale­
ziona w teczce „Olszyńskiego" —  
Maoieiki), »est podobna do tel. jaką 
Dosiada’. Wreszcie świadek poznaje 
trzeci* koszulę, lastiesro koloru, któ­
rą w^r^orecznie wręczył w  czasie 

śledztwa prokuratorowi.
ProK. Żeleński dooatrując się sprze­

czności w zeznaniach św iadka obec­
nych i złożonych w tik u  śledztwa 

wn^si o zaprzysiężenie świadka.
Świadek zw raca się do sadu z za- 

ovtaniem. czv może złożyć nrzysiegę w  
iezyku ukraińskim. Drzew odriczący w y­
jaśnia świadkowi, że pon:*waż zn.a ję­
zyk polski, obow iązany jest złożyć przy­
sięgę pc polsku.

Po zaprzysiężeniu świadka, prok. Ze- 
leńsk!. staw 'n ponow ne pytanie, czy 
świadek poznaje koszulę w pask u Jak c  
swnia i n ^ e r  seb ie  użyczona Macteice

FUTRA DAMSKI!!?
Z o f  « w •  w największym wyborze w«ze kie 
n r  z e r ó b k i  w y k o n a j  e n s j t s n i e

F.iJ. Lubelscy i
1461

skiejjo 5 tel.748-70

CZYJA K O SZ U L A ?
Sw iądek w yjaśnia, iż 

możliwe, jesf, że  k to ś inny m iał po­
dobną koszulę, obecnie trudno mu  
pow iedzieć, czy  je s t to jego ko ­
szula, chyba, że  w łcży łby  ją  na 
siebie, wobec tego prokurator w no­
si o polecenie św iadkow i w łożenia  

koszuli.
Obrońca H orbowyj sprzeciw ia się 

przym ierzeniu przez św iadka koszmi, 
gdyż koszulę ' św iadek miał przied 10 
la ty  i tusza jego m ogła ułec zmianie. 

S ą d  uw zględniając w niosek proku­
ratora. zarządza  przym ierzen ie  ko ­

szuli.
Prokura to , wnosi, by przy próbie 

tej był obecny biegły Ignatow ski.
Sad zarządza w ezw anie drogą tele­

foniczną biegłego Ig n a Low skiego.
Podczas zarządzonej przez p rze­

w odniczącego przerw y, na saię sądow ą 
przybył biegły  Ignatow ski. Sąd poleca 
św iadkow i,

by w  osobnym  gabinecie w łożył 
koszu lę  w paski, zna lezioną  w tecz­
ce pozostaw ionej w  schronisku  

p rzez  M aciejkę -  O lszańskiego. 
Św iadek zostaje w yprow adzony dc 

osobnego pokoju i w  czasie  krótkiej 
przerw y w kłada w spom nianą koszulę.

Po w znowieniu posiedzenia św iadek 
Czuczm an podaje, że

k o s z u la k tó r ą  w łożył, je s t zacia- 
sna. N osił ją p rzed  7  laty, teraz  

UtyU
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UCZESTN ICZYĆ  W WIELKIM KONKURSIE  
MOGĄ WYŁĄCZNIE POSIADACZE ODBIORNI­
KÓW P H IL IP S A  MODELI 1934-35 I 1935-St,
PRODUKCJI POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPS S. A.
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PROSPEKTY O WIELKIM KONKURSIE OTRZYMAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH CZOŁOWYCH FiRMACH RADJ0TECHN1C7- 
NYCH ORAZ W SEKRFTARJACIE WIELKIEGO KONKURSU 
„PHILIPS RADJO1 WARSZAWA, UL. KAROLKOWA 36/44.

W iadom ość podaną w czoraj przez 
p ra sę  na tę m at w ydanej przez rząd  
ustaw y karteiow ej. o raz zw iązane z 
tern inform acje i zapow iedzi o  rozw ią­
zaniu 30 karteli —  przyjęła op in ja  pu 
bliczna z praw dziw ą ulgę. N ie d la te ­
go, że sp rzy ja  to  nieodpow iedzialnie, 
rozagitow anym  ostatn io  instynktom  uli­
cy, ale przedew szyskiem  dlatego, że 
dzięki zm ianom  dokonanym  w ustaw ie 
ka rp io w ej i przeprow adzonym  przez 
rząd  z karte lam i rozm owom  nastąpi 
faktycznie obniżka cen szeiegu  a r y -  
kułów pierw szej potrzeby.

To je s t najw ażniejszy  m om ent w 
clzir cjszej chwili w pow yższej spraw ie. 
Skoro już po ju trze, a najdalej za m e- 
siąc o iorzym ia część ludności stanie 
w obec fak tu  obniżenia pensji, sxoro .e 
dną z najkap ita ln iejszych  przyczyn tru  
dności gospodarczych  je s t proolem  
zw iększenia konsum cji szerokich m as 
ludności prze Jew szystk iem  wiejskiej
—  to  obniżenie ceny produktów  co­
dziennego użytku zaliczyć naldzy — 
obok  ooniżki kom ornego —  do w aż­
nego posunięcia całej sp raw y naprzód. 
Nie w yczerpuje Ho naturaln ie w szyst­
kich w arunków  rozw iązania  problem u, 
ale stanow i bodaj w alny czynnik na­
praw y. Jeśli bowiem uda się rządow i
—  po zastosow aniu  radykalnych reduk 
cyj budżetow ych —  utrzym ać rów no­
w agę budżetiu p a n s ^  ow ego na d ługa  
m et? i jeśli - dzięki obniżce cen —■ 
w zm oże się konsum eja, co znow u p o ­
ciągnęłoby  za sobą w ogóle ożywienie 
na w ew nętrznym  rynku gospodarczym
—  to są  w szelkie dane, aby  nastąp ił 
ew olucyjny zw rot ku lepszemu..

Spraw a karteli interesuje jednak  o- 
pinję niefyikn z punktu w idzenia -Ści­
śle gospodarczego . W  dużej mierze 
zaw iera ona w  sobie p ierw iastek spo­
łeczny, tak  jak  zresz tą  obejm uje go w  
sobie cały problem  w ysiłku społeczeń­
stw a w walce z kryzysem  gosp o d ar­
czym. ~ 1

O bniżka cen p roduktów  kai rejowych 
nastąp iła  dzięki interw encji podjętej 
orzez rząd , wobec karteli. R ząd, jaK 
to już donosiliśm y, poczyni! szereg u- 
stępstw  na rzecz karteli, aby  umożliwić 
im przeprow adzenie niższej kalkulacji, 
a rów nocześnie zastrzeg ł sobie bezpo­
średnią  nad  niemi kontrolę w  ten spo­
sób, że w spraw ach  umów i wszelkich 
postanow ień kartelow ych lub sposobu 
ich w ykonania zag rażającego  dobru 
publicznem u w zględnie pow odującem u 
gospodarczo  szkodliw e 3;;:;tki, orzek.ić 
będzie obecnie sam m inister handlu , i 
przem ysłu bez pośrednictw a tzw. sądu 
kartelow ego.

P rasa  doniosła, że w iększość k aneli 
opiera się jednak  obniżce cen. Jeden 
jedynv kartel cukrow y doszedł ao  po­
rozum ienia z rządem  w krótkiej drodze 
i w .em y już w szyscy oficjalnie, jakie 
nastąp ią  obniżki w zakresie tego tuk 
doniosłego w życiu gospodarczym  pro­
duktu.

N atom iast inne kartele, a w szcze­
g ó ln o ść  w ęglow y i naftow y tkw ią w 
uporze, aczkolw iek dojdzie tu napew- 
no do przełam ania  opozycji potentatów  
kar elov\ryc.h.

T e fakty są bardzo znam ienne 
właśnie z punktu  w idzen : i społeczno- 
gospodarczego. D laczego?

Przem ysł . rk row niczy  w Polsce — 
o czem nie w szyscy w iedzą —  jest 
jedynym w Polsce p rzemysłem wybit­
nie polskim : pclskie są w nim kapytały 
polski surow iec, polskie kierownictwo, 
polski robotrflk. Może i d latego cukier 
iesr najgw ałtow niej i zaciekle zaw sze 
atakow any przez prasę w Polsce, w 
której prym , jak  w iadom o, trzym afa  
jeszcze ciągle Żydzi.

Znaczną za to  popularnością cie­

szą się w Hej sam ej prasie i nleuś* la- 
domionej opinji publicznej orzem ysły. 
które spoczyw ają w  rękach zgoła z a ­
granicznych kapitalistów . Ci sarni w ła­
śnie kapitaliści zachow ują się dziś o- 
pornie v cbec zam ierzonej obniżki cen.

G odzi sie oia+ego podkreślić różni-

(— ) P rzerzucając  prasę niemiecką 
i angielską zwrócić należy uw agę na 
zainteresow anie, jakie rynkom  po'skim , 
zw łaszcza po zaw arciu układu handlo­
wego polsko - niem ieckiego i po w izy­
cie misji angielskiej w Polsce, pośw ię­
ca ją  osfatTiio publicyści ekonomiczni, 
notując każdy ich ruch im portow o- 
eksportow y Zda się, że każdy nierr.d 
zeszyt po’skich „W iadom ości S taty­
stycznych" jest zarów no w  Berlinie jak  
i w Londynie badany  z najDokładniej­
szą skrupulatnością, a najdrobniejsze 
naw et odchylenie handlow e Polski pod- 
dav ane była szczegółow ej anabzie..

1 tak np. p rasa  niemiecka („B erli- 
ner T ag eb la tt“ i „B reslauer Ńeueste 
N achrich ten") z pew ną sa .ysfakcją , po 
zaznajom ieniu się z polskim handlem  
m iędzynarodow ym  na przestrzeni 
pierw szych dziewięciu miesięcy r. b„ 
stw ierdza, że 

N iem cy  w charakterze importera  
do Polski, stanęły znów  nu pierw - 

szem  miejscu  
(„w ieder erster L ie fe ran t"). W yw ó z  
bowiem Niem iec do P olski w wymie­
nionym okresie wynosił 92.062 milj; zł., 
czyli, żt w Stosunku do ro':u poprzed­
niego pow iększył się on o 12 mili. 547 
tys. zł., a więc z 13.4 proc. w r. z. pod­
niósł się do 14 7 proc. ogólnego przy­
wozu Polski.

Równocześnie jednak  podniósł sję 
również w y datire  wywoź A nglji do 
Polski notując w ogólnym  im p o rJe

POLSKIE ZA K ŁA D Y PHILIPS S, A .

cę w postaw ie tych dw ojakiego rodza­
ju sK arteuzow anych przem ysłów , bo 
rzuca to św iałło na ich rzeczyw istą rolę 
w naszem życiu narodow em . D obrze 
jest wiedzieć, kto w momencie, gdy 
rząd i społeczeństw o czynią wielki wy 
siłek w walce z kryzysem gospodar-

zw yżkę z 10.3 orocent w r. 1934 na 
13 5 proc. w r. b., zajm ując w  ten spo­
sób drugie miejsce po Niemczech.

W artościow o przywóz Anglii do 
Polski podniósł się z 61.284 milj. zł. 
na 84.366 milj. zł., przyczem dodatn ia  
różnica, w ynosząca 23.082 milj. zł. w y­
biła się dopiero w m iesiącach ostatnich, 
po zaw arciu ukh-du handlow ego pol­
sko -  angielskiego.

P olska  jako im porter m iędzynaro­
dow y s o i  w Niemczech dopiero na 
drągiem  miejscu, przyczem charakfe- 
rystycznem  jest, iż wywóz Polski do 
Niem iec w  pierwszych trzech kw arta­
łach rb, w stosunku do roki1 poprzed- 
niego w vkazał pew ną zniżkę. G dy bo- 
w.em wywóz hen w r. 1934 (trzy  kw ar­
ta ły) w ynosił 120.546 milj. zł., t°  w  ^  
spad! do sum y 101.699 mili. zł. To 
zm nie jszen ie  się wywozu polskiego d )  
N iem iec w wysokości 18.847 na 11 j . z 
i zw iększający  się przywóz z Niemiec 
zm niejszyło ujemnie handlowe saldo 
niemieckie z Polską na korzyść Nie­
miec z 41.031 mćlj. zł. (3 kw artały) na 
9.637 milj. zł.

Tem sam em  zbliżają się Niemcy do 
N go, nacośm y zwracali uw agę d° 
w yrów nania bilansu handlow ego pol­
sko - niemieckiego, co dla naszych w a­
runków  gospodarczych jest zjawiskiem 
zgoła niepomyślnem. Niemcy, w o p ir-  
ciu o o sta tn i układ handlow y polsko- 
niemiecki p 'zew id tiją , że w zajem na 
w ym iana handlow a obu krajów  podnie-

g n M a n M n o M n p a B H H M
czym —  sta je  okoniem . a na kogo 
można liczyć

I to jest —  obok subw encyj na tu ry  
ściśle gospodarczych —  d^ugi w ażny 
w niosek na tle rozgryw ających się w  
■tym zakresie zdarzeń.

KL. HR

sie się ^ocznie o 90 milj. zł., czyli o 35 
proc. N a  p ierw szem  m iejscu  ogólnego 
eksportu  polskiego stoi Anglja  i udział 
nasz w y ro si 19.6 proc. Z aznaczyć jed ­
nak m usimy, że im port z Polski clo 
Anglji (n a  przestrzeni 3 k w a^ałów / 
spadł z 147.763 milj. zł. w r. b., r.< 
131.686 milj. zł. w  r. b.

N iew esoło kształtu ją  się równie} 
polskie pozycje eksportow e i na innych 
rynkach. N a rynku francuskim  spadli­
śm y iakc im porterzy z 31.154 milj. zł. 
na 23.016 milj. zł.; na rynxu w łoskim  
z 24.698 milj, zł. na 23.310 milj. zł., na 
rynku holenderskim  z 3 l 631 milj. zł. 
na 26.290 milj, zł.

N ieznaczną podw yżkę zanotow ać 
mogliśmy na rynkach: austrjackim  i
czechosłow ackim .

W  końcowym efekcie polski ogólny 
wywóz do krajów  E uropy  cofnął się z 
628.959 milj. zł. na 562.133 milj. z ł.'

Podniosły się  n atom iast wszystKie 
niemal polskie pozyc je  przyw ozow e, 
które z 373.011 milj, zł. podskoczyły 
na 404.541 milj. zł. (okres 9 m iesięcy). 
Im port z Austrji z 27.308 milj. zł. pod ­
niósł się na 29.525 milj. zł., z C zecho­
słow acji z 23.646 milj , zł. na 25.697 
milj. zł. N atom iast’ zanotow ać należy 
zm niejszenie się im portu z całego  sze­
regu innych krajów , w tym rzędzie z 
Francji i W łoch.

Jak więc widzimy, sytuacja nasza 
handlow a na rynku europejskim  nie 
przedstaw ia się zbytnio |x>myśhii«

Wy&cjg Niemiec i Anglji

Walka o rynKi polskie
rrliył
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Narazie potanieją: Zaparcie, świadectwa powag lekar* 
skich stwierdzają skuteczne działanie 
naturalnej wody go-rzaiej „Franciszka- 
Józefa**. Zalecana przez lekarzy.1-  2709?

W ARSZAW A, 29. 11. (T el. wł. ...g .j 
Ju tro  w  M inisterstw ie Przem ysłu i H an­
dlu oobędzie się konferencja prasow a, 
na której p. min. G órecki p rzedstaw i 
w yniki prac rządu w dziedzinie obn iże­
nia cen pięciu najw ażniejszych surow ­
ców i artykułów  przem ysłow ych. O b­
niżka ta w yglądać będzie, jak  nastę­
puje: Ceny papieru  zm niejszone będą 
przeciętnie o około 15%> licząc łącznie 
ze zm niejszonym  kosztem  przew ozu. 
Cena nafty  dla całej Polski będzie 
zm niejszona o 12 proc., zaś dla Kre­
sów  W schodnich o  około 25 proc. Ce­
na żelaza w hutach  będzie zm niejszona 
o 10 proc. Jednocześnie nastąp i pow aż­
na obniżka cen artykułów  w yrabianych 
z żelaza. N astąp i to na skutek rozw ią­
zania przez M inisterstw o Przem ysłu i 
H andlu siedm iu karteli b ranży  żelaznej. 
Zniżka ta  w ahać się  będzie od 25 do 
30 proc.

S praw a w ysokości obniżki cen w ę­
gli. nie je s t ieszcze zdecydow ana, na­
leży stę jed n ak  liczyC z tern, że węgiel 
opałow y potanieje od 13 ao  14 proc. 
Co dotyczy cukru, to cena jego, jak 
w iadom o, będzie obniżona do 1 zł za 
kg. W  zw iązku z potanieniem  w ęgla 
należy oczekiw ać również zniżki .cen 
prądu  i gazu. Zniżka soli j-eSf przew i­
dziana i nastąpi p iaw dopudobide już w 
najbliższych dniach W edług p rzypusz­
czeń, obniżka w ahać cię może w  g ra- 
nicacr. od 15 do 20  proc Zniżka cen 
superio sfa tu  zależeć bęazie  ostatecznie 
fid łłs tą lęm s ta ry fy  kolejow ej.

Jeśli chodzi o m anufakturę, to tru d ­
no określić jak  prędko ceny jej ulegną 
zm ianie. Zależeć to  będzie od ogólne­
go poziom u cen i s tan u  rynku pc prze 
prow adzeniu  pow szechnej obniżki. Ob­
niżka cen w yrobów  m onopolu sp iry tu­

sow ego i ty to .now ego nie je s t na razie 
przew idziana.

PROGRAM OBRAD SESJI SEJMOWEJ

W ARSZAW A, 29. 11. (T el. wł. m g.) 
u b ra d y  zw ołanego na przyszły  tydzień 
Sejm u pośw ięcone będą pierw szem u 
czytaniu budżetu. P ierw sze posiedzenie 
wypełni expose p rzedstaw iciela rządu , 
o raz  generalna dyskusja, poczem  Izba 
dokonałaby  w yboru kom isyj. P o  p rze­
słaniu przez Izbę budżetu  do komisyj 
okres przedśw iąteczny, to znaczy do 
feryj, które zazw yczaj zaczynają  się 
około 20. 12., pośw ięcony byłby o b ra ­
dom kom isyj. Do św iąt p raw dopodob­
nie kom isje rozpatrzą  budżety  kilku re­
sortów , m. in. P ana  P rezyden ta  Rzpii- 
tej, N ajw yższej Izby Kontroli, Sejm u i 
Senatu , o raz  P rezydjum  R ady Mini­
strów .

Sytuacja wewnętrza Francji jeszcze nie wyjaśniona

Wtorek zadecyduje o losach gabinetu Lavaia
PARYŻ 29. 11. (P A T ) Dwt& tu dwu 

dziestu  pięciu deputow anych, k tórzy  
w ypow iedzieli S'ę przeciw ko rządow i 
poaezas w czora jszego  głosow ania w  
spraw ie yotupi zau fan ia  ‘ dla Lavala, 
należało do iiastępującyoh strdnn.ictw : 
97 socjalistów  SFIO  10 kom unistów  10 
członków  „jedności robotn iczej1', 20 
socjalistów  F rancji, 17 socjalistów  fran  
cuskich i republikanów  socjalistów , 57 
radykałów  i radykałów  socjalnych, 1 
deputow any z lew icy radykalnej, 7 z 
lew icy n iezależnej, 6 nie należało  do 
żadnego  u g rupow ań 'a  31 depu tow a­
nych w strzym ało  się od  głosow ania.

PARYŻ 29. 11. (P A T ) P ra sa  o b ­
szern ie  kom entuje w yniki w czorajszego  
głosow ania w  sp iaw ie  vot‘um zaufania 
dla rządu . W iększość dzienników  przy  
puszcza, iż w  głosow aniu  n a d  zag ad ­
nieniam i finansow em i rząd  uzyska w ięk 
szość, chociaż oyc m oże będzie ona 
m niejsza od  w iększości * otrzym anej 
w czoraj.

D zienniki g łów ne znaczenie p rzy ­
w iązują do posiedzenia  w torkow ego 
Izby deputow anych, n a  którem  będzie 
om aw iana sp raw a lig faszystow skich.

„Le P etit Journal"- pisze: w czoraj
byliśm y św iadkam i tylko podniesienia 
kurtyny. D zisiaj wieczorem  rozegra  się 
ak t pierw szy. Posiedzenie dzisiejsze 
może mieć ch a rak te r o strzejszy , niż to- 
brady  w czorajsze.

Zf niedoli Polaków  
na Śląsko zaolzańskim

MOR. OSTRAWA. 29. listopada. 
(P A T ) . Sąd w Morawskiej Ostrawie ska 
zal Józefa Kiedronia, Polaka, sztygara, 
na miesiąc ciężkiego więzienia na mocy 
ustawy o ochronie republiki.

MOR. OSTRAWA. 29 listopada. (PAT) 
Prasa czeska donoH. iż władze zdecydo- 
wrdy wprowadzić nowe ograniczenia w 
t. *w. „maiym ruchu granicznym" na ob­
szarze cieszyńskiego a przedewszyst- 
U<et?i miasta Cieszyna.

Skutkiem tego ograniczenia ,przepust, 
ki, upr iwniające do przechodzenia n~. 
pobką stronę otrzymają tylko ci, którzy 
mają za granica rodziców, lub krewnych, 
maiatek prywatny lub pracę.

MOR OSTRAWA. 29-go listopada. 
(PAT). Sąd w Morawskiej Ostrawie ska 
zał Poikę, p. Ewę Niedobową, żonę rol­
nika, n,° 3 tygodnie ciężkiego więzienia 
i 20 koron gi żywny, na mocj ustawy o 
ochronie 'epublik? P. Niedobową pod­
czas podróży koleją stanęła w obronie 
polskiei ludności, obrażanej przez cze­
skich pasażerów.

MOR. OSTRAW’A. 29-go listopada. 
(PAT). W ładze czeskie wydaliły z gra­
nic republiki obywatela polskiego Józefa 
Jędrj szka, robotnika, który od wielu lat 
przybywał w Czechosłowacji,

„Le M atin" uw aża, iż Laval odniósł 
w czoraj pow ażne zw ycięstw o. Zdaniem  
dziennika, 

je s t mało praw dopodobnem , by

rzą d  dzisia j w ieczorem  zna lazł 
si* w n iebezp ieczeństw ie .

„Le P etit P a risien" w ypow iada po­
gląd iż dzień w czorajszy  zakończył

Odbiór S h e ll zogranicznucb —  zapewniam) 
Model 947 A Model 44 A Model 525 A
3 zakresy fał ze ska­
lą oświetloną i naz­

wami stacji 
R a t a  A E .  

m i a s. zł. 4»V m
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m i •  s. zł. W U  m m i e «. zł
P rzy gotówce odpow iedni rndat — 
Demonstracjo bez obowiązku kupna 

w firm ie

5-Iampewy Super- 
heteredyna 7 obwo­

dów strojon, , 
R a t a '  5 3 - .
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B A R W IK .5 B 8R Z E M S K I
Lwów, ul. Kopernika 18 tel. 26 >018.

się pom yślnie p izedew szystk iem  dla 
franka. ’ ‘ F ^  1

W iam o  dew aluacji _ zosta ło  usu- 
I nięte,

Spokój publiczny n ie ^  ŁAd zakłócony. 
R ozsądek zwyciężył.

„L e Jou rn a l"  przew iduje, iż w  dniu 
dzisiejszym  będą ponow ione a tok ' prze 
d w k o  rządow i. Pom im o jednakże  nie­
licznych w ypadków  dezercji z szere­
gów  rządow ych Laval, zdaniem  pism a, 
nie pow inien stracie  więteszej ilości gło 
sów, os.ągnięto j w czoraj w iększości.

„E cho de P a ris"  je s t usposobiony 
mniej optym istycznie. Zdaniem  dzien­
nika, w yniki o trzym ane podczas g lo­
sow ania nad  sp raw ą p roceduralną, nie 
usunęły 'trudności, jak ie  oczekują La- 
vala. W  zam ieszaniu  i w obec rozbu­
dzenia nam iętności politycznych, jarze- 
w idyw ania s ą  trudne, Coś pew niejsze­
go m ożna będzie pow iedzieć dzisiaj 
w ieczorem , ale decydujący  będzie wto 
rek.

„L ‘O euvre“ podkreśla , iż  w czora j­
sza w iększość w ypow iedziała się w 
spraw ie procedury. P o zo sta ie  jeszcze 
sam a isto ta  zag ad n ien ia  finansow ego, 
o raz  sp raw a n g  P raw ica —  pisze 
„L.‘O euvreJ‘ —  nie pow inna zby t wcze 
śnie tryum fow ać, op ie ra jąc  swe obli­
czenia na pew nych 'trudnościach w apó- 
pracy parlam entarnej.

R adykalno -  socjalistyczna „L a R e- 
publk jue" p isze: w ielu posłów , którzy 
głosow ali w czoraj za rządem  zmieni 
swe s.anow iskc  po dyskusji n ad  istotą 
zagadn ień  finansow ych.

O ptym iśc i p rzyp u szcza ją , ż e  rząd  
o trzym a  w iększość  30  lub 40  g ło ­
sów , we w torek  jed n a u że  sytuacja  
będzie  przedstaw ia ła  się  inaczej.

Elum  w  „Le P o p u la ire"  p isze : Je­
żeli LavaIowi u d a  się w ziąć dzisiaj d iu  
gą przeszkodę, ta k  jak  w czoraj p rze­
zw yciężył pierw szą, pozostan ie  jeszcze 
w torek —  przeszkoda n a jtrudn ie jsza , 
k tóra  będzie próbą decydującą. Będzie 
m iała ona  decydujące znaczenie za ­
rów no dia w ’ększości republikańskiej, 
jak  i d la  Layala. Blum w zyw a ch 
w spółpracy  z radykałam i socjalnym i.

Ras seyum zginą;; od_ wybuchli bomby?

RZYM, 29. listopada. (PAT) „Giornale 
dTtalia" donosi, że akcja przygotowaw­
cza wojsk włoskich aooiega Końca 
Armja włoska gotow a jest dziś do wyko­
nania wszelkich zadań, jakie zostań; jej 
powierzone przez dowództwo.

RZYM. 29. listopada. (PAT). „Tribu- 
na“ donosi, że w całej prowincji Tigre 
krąży coraz uporczywiej pogłoska o 
śmierci rasa Seyuma ,który zginąć miał 
18 b. m. podczas akcji bombardującej 
samolotów włoskich.

Nie jest wykluczone, że wielki czer­
wony namiot, który został zniszczony 
przez samoloty włoskie, należał do rasa 
Seyuma. Jednakże pugłoska o śmierci 
rasa Seyuma nie została dotychczas u- 
rzędowo potwierdzona.

Ponadro „Tribuna" donosi, że wojska 
abisyńskie żądają od swoich wodzów  
zaniechania dotychczasowej taktyki, któ­
ra kończy się masakrą Abisyńczyków  

i przez samoloty włoskie.
Wojsko domaga się podobno podję- 

I d a  walki wedle dawnych tradycyjnych 
metod wojennych.

PARYŻ. 29 listopada. ( P 'T ) ,  W or­
szaku Haile Selassie, który w yjechał do 
Ufssie, znajdują się minister finansów, 
m inister poczt, sekretarz osobisty i 
doktór.

Cesarzow a wraz z dwoma córkami i 
młodszym synem cesarza odprowadzili 
go samochodem kilkadziesiąt kilometrów 
od stolicy-.

Praw dopodobnie Haite Selassie uda 
się z Sodessie samolotem na front du 
Tigre.

RZYM. 29. listopada. (PAT). W ia­
domość o zajędu przez Abisyńczyków  
Ual-Ual została oficjalnie zaprzeczona.

PARYŻ 29. M (PA T) W  kołach | 
dziennikarskich Asm-ary panu je  prze- j 
konanie, że w najbliższej przyszłości 
m arszałek B adoglio nie dokona żad­
nych zmian w skła-ozie sw ego sztabu. 
B adoglio  m ianow ał sw ego syna M arie 
szefem  gabinetu .

P rzypuszczają, iż nowy w ódz na­
czelny będzie s ta ra ł się za w szelką ce­
nę naw iązać kontakt z n ieprzyjacie- 
cielem, by doprow adzić do większej 
bitwy.

Lotnicy włoScy na froncie północ­
nym stw ierdzili' koncentrację sił nie­
przyjacielskich na p o łudn ie  od Q uo- 
rarn. r "rserw atorzy  zauw ażyli przeszło 
500 !i.am.otów. S :łv  abisyńskie, zgru-

jaowane w  tern m iejscu, ob liczają  na  
10 itys. żołnierzy.

K olum na gen era ła  M ario tti, w edług 
inform acyj w ładz, ^czyściła  z nieprzy­
jaciela w schodnie zbocza p łaskow zgó  
rza, na których operow ały  odazialy  
d edżasa  K aucy Sabata .

ADDIS ABEBA. 29. listopada. (PAT) 
Lotnicy włoscy w ykazują ożyw ioną d z ia ­
łalność na froncie poru-dniowym. Oficjal­
ny kom unikat abisyński donosi o  bom ­
bardow aniu przez sam oloty włoskie Dag 
gabhur. Lotnicy w łoscy rzucili na m ia­
sto 1500 bomb, nie w yrządzając p o w aż­
niejszych uszkodzeń. S traty  w ludziach 
są nieznaczne.

fr^nc.a wystąpi w obronie Anglji
Londyn. 29. listopada. (PAT). Cala 

prasa angielska donosi, że w  toku w czo­
rajszej rozmowy Lava'a z ambasadorem 
włoskim, w której premjer francuski po­
informował Cerutti‘ego o przyjęciu przez 
Francję brytyjskiego punktu widzenia 
co do nafty, Laval podkreślił również, że 
o ile Włochy w odpowiedzi na wprowa­
dzenie zakazu wywozu nafty podejmą 
zarządzenia odwetowe o charakterze 
wojskowym, tc będą miały przeciw so­
bie nietylko W. B m anje, lecz także i 
Francję, która, poprze flotę brytyjską na 
Morzu śródziemnem.

KAIR 29. 11. (P A T ) O głoszono oe 
kre;y w spraw ie zastosow ania sankcyj. 
Z akazu ją  one poza wywozem  do W łoch 
broni i surow ców , w szelkiego rodza ju

im portu w łoskiego z w yjątkiem  złott 
i sreb ra . Spośród tow arów  objętych 
zakazem  ekspontiu figuru je  bydło, zwie 
rzęla  pociągow e, gum a, żelazo, a!u- 
minjurn itd. W  K airze w  kolach han­
dlowych liczą się z ogłoszeniem  zaka­
zu im portu do W łoch w szelkiego ro­
dzaju  p roduktów  egipskich.

P A R Y 2. 29. listopada. (PA T ). „Jou: 
nal“, om aw iając ostatnią wizytę am ba­
sadora włoskiego u prem iera Lavala, pi­
sze, iż prem jer w .dalszym  ciągu żywi 
gorącą chęć w yjaśnienia sytuacji, zwła­
szcza o ile chodzi o osiateczną decyzje 
rządu włoskiego, t'żn .przeciętną żądań 
M ustoliniego przed rozpoczęciem obrad 
kom itetu 18-tu w Genewie*
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Zeznania narzeczonej Iwana Malucy
(Zakończenie 9 -tego dnia procesu)
Świadek Emilja Linycia zeznaje, iż 

zna Jarosław a Spolskiego od r. 1034. 
Kiedyś Spolski zwrócił się do niej z pro­
śbą, aby zawiozła do Krakowa maszynę 
do pisania w raz z listem ao Kłymyszy- 
na. Było to 22 czy 23 marca. Spolski 
daiąc to polecenie nie mówił dlaczego 
to czyni. Do Krymyszyna trafiła odrazu, 
oddała mu maszynę i list, mówiąc od 
kogo pochodzą. Rozmowy żadnej z nim 
nie prowadziła. Kłymyszyn dał św iadko­
wi list, którego treści nie zna ona, w ce­
lu wręczenia Spolsitiemu we Lwowie. 
Po przyjeździe do Lwowa listu nie o d ­
dała, gdyż zaginął jej podczas zatrzy­
mania św iadka na oolicii we Lwowie, 
czy też jeszcze w pociągu.

Na wezwame przewodniczącego, aby 
w skazała Kłymyszvna, świadek podaje, 
rż nie rozpoznaje Kłymyszyna.

Na pytanie prok. Żeleńskiego w yjaś­
nia, że polecenie od Spolskiego otrzym a­
ła u Iwarany Czarneckiej, żadnego  h a ­
sła, celem porozumienia się z Klvmyszy- 
nem nie otrzvm ała. Zaorzecza. aby opo­
w iadała Spolskiemu, że list danv orzez 
Kfymvszvna, ziadła. Na pytanie ośw iad­
cza, iż jest non śleazrwem, pod zarzutem 
udziału w OuN.

BUTNA IRENA
Następny świadek, Irena Chomia , 

usiłuje opow iadać na pytanie przew od­
niczącego po ukraińsku, przyznaje je­
dnak, że jest studentką Uniwersytetu 
Jana  Kazimierza we Lwowie, Oświadcza 
że po polsku zeznaw ać nie będzie.

Po naradzie, przewodniczący ogło­
sił postanow ienie sądu, który biorąc pod 
uw agę, że irem  Chomiak, będąc student 
ką U niwersytetu we Lwowie, zna język 
polski i nim w łada, że nie chce zezna­
w ać w  języku polskim, a zatem odm a­
w ia złożenia zeznań, postanaw ia skazać 
ją  na grzyw nę 100 zł. z zamianą, wrazie 
nieściągalności na  10 dni aresztu. Jedno­
cześnie z tych samych względów  posta­
naw ia odczytać zeznania jej złożone w 
śledztwie.

Z odczytanych zeznań Ireny Cho-

OSTATNIA d r o g a  ś p . p u ł k o w n ik a  
DRA. WĘGŁOWSKIEGO.

W czoraj odbył się pogrzeb tego 
wielkiego uczonego znakomitego leka­
rza i pierwszego kom endanta polskiego 
Szpitala O. K. VI. Kondukt żałobny po­
p ę d z a ł a  orkiestra i kom panja hon. 

40 pp., delegacje z wieńcami i Ducho­
w ieństwo. W  gorących słowach, osta t­
nią przyjacielską posługę oddał p. 
Zmarłemu p. pułk. Kawecki.

PODZIĘKOWANIE
W  bolesnych dla -as chwilach po 

zgonie drogiego nam Męża i Ojca s. p. 
Prof. D ra Romualda W ęgłowskiego, 
pułkownika W. P. doznaliśmy tyle do­
w odów współczucia, iż w tej formie 
składam y serdeczną podziękę Tym, któ­
rzy uczcili pamięć Jego.

W  szczególności dziękujemy z głębi 
serca Najprzew. Duchowieństwu z Ks. 
Ks. Pułk. M atejkiewiczem 1 Mydlarzem 
na czele, Szefowi Sanit. JW P. Pułk. 
Kończackłemu, oraz Pułk. Drowt Saw ic­
kiemu Dowódcy Szpit. O. K. VI..

Dziękujemy pozatam JW P. Pułk. Ka­
weckiemu za ciepłe słowa ostatniego 
pożegnania, oraz Tym, Którzy odprow a­
dzili Go na miejsce wiecznego spoczyn­
ku i odpraw i'1 modlitwy pożegnalne na 
ostatnią drogę.

Bóg W am zapłaćl
ż o n a  i dzieci.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
ŚP. Z BACZYŃSKICH KATARZYNA 

ZGODA ZGODZIŃSKA
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
zasnęła w Panu w S9 r. życia, osiero­
ciwszy córkę W andę, synów Zygmunta 
naczelnika Inspektoratu Skr.rb. w Jaro­
sławiu, W ładysław a Prof. gimn., syno- 
wę Olgę i Wnuki.

Całe ęwe życie oddaw ała pracy i 
wychowaniu dzieci, którym dała wiary 
światłość, wiedzy poznanie i umiłowa­
nie Ziemi ojczystej, a syn W ładysław , 
idąc Jej wskazaniami, szedł szla­
kiem doli żołnierskiej w Legionie wsch. 
i Obronie Lwowa Torow ała sobie dro­
gę przez życie pracą, ofiarnością i po- 
święcen;?m i stanowiła ów piękny typ 
Matki Polki Mattrony.

Nu»ch śni w ookoiu! (O#

miak, k tóra jest narzeczoną Iwana 
Malucy, 'wynika, że Kłymyszyn do­
starczył jej w Krakowie niewypeł­
nioną legitymację z  pieczątkam i U— 
niw ersytetu Jagiellońskiego. Legity­
m ację tę Chomlakowna w jego obe­
cności opatrzyła sw oją fotografją i 
wypełniła fikcyjnem, o  czem on wie 
dział, nazwiskiem Zofji Olszewskiej.
Na podstaw ie tej legitym acji Cho- 
m iakówna m eldowała się następnie 
w Krakowie, w kilku kolejno za j­
mowanych mieszkaniach, które jej 
nastręczył Kłymyszyn. W  czasie 
pobytu w Krakowie, przepisyw ała 
na maszynie k tórą jej przywiozła 
Linycia, ręnopisy artykułów , przez­
naczonych do krajowych w ydaw ­
nictw OUN. Rękopisów tych dostar­

czył Jej również Kłymyszyn.
W  Krakow:e widywała się również z 
Karpyńcem, >v Którego mieszkaniu za­
uw ażyła różne chemiczne flrzybory Cho- 
miakówną opiekował się w Krakowie 
Kłymyszyn.

Po odczytaniu zeznań C hom aków ny, 
zeznawał św ;adek Tom asz Bielarow, 
kierownik urzędu śledczego w Kołomyj!. 
Z oskarżonych zna Myhala, który w 
czerwcu 1932 r. aresztow any był w Ko- 
łomyii i sadzi ny w Czortkowie za nale­
żenie do OUN. wraz z Onyszczukiem. 
Nasiennie świadek mowi o przemycie li­
teratury  propagandow ej przez W oroch- 
te. w czem brało udział szereg osób, po­
chodzących z Kołomyji. m. In. Kołtvk i 
Barycki, którzy napad1'' na ambulans 
pocztowy, w OKoiic.ach Koiomyji i za­
bili nolicianta. św iadek znał również na­
zwisko osk. Hnatkiwskiej, jako członki­
ni OUN i prowadził przeciw niej do­
chodzenie, gdyż miała być pomocna O- 
nyszczukowi w kolportowaniu bibuły na 
Pokuciu, św iadek zajmował się soraw ą 
Knzrndwny. { innych członków OUN..

których spraw a została umorzona. Jeden 
z nich, Senczuk, mieszkał swego czasu w 
Jasinie w Czechosłowacji u braci Kłępu- 
szów i był dawniej żołnierzem armji u- 
kraińskiej. Faktycznie nazywa się Bez- 
hrisznyj, mieszka obecnie poa Kołomyją.

' Podczas rewizji znaleziono u niego re­
wolwer i czysto pryw atną koresponden­
cję z Kłępuszaimi. Na pytanie prokura­
tora, św iadek podaje, że Onyszczuk 
przed dwoma miesiącami, wyjechał nie­
wiadomo dokąd.

Na wniosek adw. Hankiewicza, sąd 
odczytuje dwa pisma świadka skiero­
wane do sędziego śledczego.

PYTANIA OSK. MYHALA 
Podczas badania tego świadka, osk. 

Myhal prosi po polsku przewodniczące­
go o głos, celem zadania świadkowi 
pytania, skąd wie, że Myhal w r, 1931 
zajm ował się przemytem literatury, 
św iadek wyjaśnia, że wiadome mu to 
jest z poufnych imformacyj, a pozatem 
dowiedział się z zeznań, złożonych przez 
Onyszczuka.

Oskarżony Myhal zapytuje dlaczego 
świadek w Czortkowie na sprawie po­
wiedział, że o działalności Myhala nic 
mu nie było wiadomem, a teraz twierdzi 
co innego.

św iadek caprzecza iemu f dodaje-, że 
od r. 1929 ma Myh,va w swej ewidencji 

Na pytani^ oskarżonego Myhala kie-

Z n i ż k a  cen
b n tik ó w  św ia te w e i sław y

B A L L Y
A In v i l le  de  P o r i s

G abrye l S t a r k
Lwów, pl. Marjacki 11.

1*70

dy widział po ra* ostatni Onyuzczuka, 
świadek odpowiada, że widział gc po 
raz ostatni w więzieniu po odstawieniu 
go z W arszaw y do Kołomyj! w czerwcu 
1935 czy w lipcu tego roku.

Obrońca Hankiewicz zapytuje oskar­
żonego Myhala Kiedy widział się ostatni 
raz z Onyszczukiem, na oo Myhal odpo­
wiada, że w sierpniu br. podczas kon­
frontacji w więzieniu przy ul. Dzielnej.

Na tern przewodniczący przerw ał o 
godz. 19-ej rozpraw ę do ju tra  oo godz. 
10-ej rano.

FUTRA NOWE
w s z e lk ie  ppzepóbki 

SiCHŁER Lwów, t»l. Halicie! 14nl l Ł  I

o w o  o t w o r z o n y  M a g a z y n  m ę s k ic h
I chłopięcych poleca wykwintne garderobę dla na|wybrc dniejących Panów

po cenach niebywała niskich 1559

Lwów ul. Kopernika 4
(r ó g  S z a jn o c h y )m. S7REIT

Ukradł rniljon i tajne dokumenty

PRAGA, 28. n .  (F A T ). Szczegó­
ły sensacyjnej kradzieży w poselstw ie 
sowieckieni w P radze  p rzedstaw iają  się 
następująco:

W  D oksach (180  km na północ od 
Pragi) żandarm eria  aresztow ała dziś 
przed południem  urzędnika poselstw a 
sow ieckiego w P radze  Sergieja Kozi- 
mowa, który 

okradł kasę poselstw a, zabierając  
z niej około I m iljon koron w fu n ­
tach szferlingach, zło tych pol­
skich  i frankach szw ajcarskich  
oraz rzekom o tajne dokum enty . 

Cała sp raw a m iała następujący  prze­
bieg:

W czoraj późnym  wieczorem  roze­
szła się po P radze pogłoska, iż jeden 
z urzędników  poselstw a sowieckiego 
dopuścił się kradzieży. W ładze bezpie­
czeństw a i poselstw o sowieckie odm a­
wiało udzielenia jakichkolw iek w yjaś­
nień. Dziś rano wiadom em  było, rów­
nież nie ze źródła urzędow ego, źe zbieg

rezerwę w spraw ie kradzieży w posel­
stw ie sowieckiem w P radze. Ze stTony 
poinform ow anej w spom inają tylko, źe 
spraw ca kradzieży pozostaw ał orzez 6 
lat na służbie kom isariatu  spraw  za­
granicznych, p iastu jąc drobne stanow i­
ska w poselstw ach sowieckich w kra­
jach nadbałtyckich. Poseł sowiecki w 
P radze , Aleksandrowskij. miał zażąaać  
w ydania w łam yw acza w ręce w ładz 
sowieckich, albowiem —  je g u zdaniem  
—  zachodzi tu w ypadek p rzestępstw a 
czysto krym inalnego. W  kołach so­

wieckich przypom inają pozatem , że u- 
rzeem cy sowieccy zagran icą w razie 
popełnienia jak iegoś p rzestępstw a po.a 
pad a ją  pod tzw. ,,Lex Biesie do w sk ij“ , 
w edług którego urzędnik może być po­
staw iony poza naw ias praw a, przyczem  
przew idyw ana jest mozEwość ścigania 
krewnych lub przyjació ł przestępcy, 
przebyw ających na fcerytorjum sowiec­
kiem. Pogłoski, jakoby  w zw iązku z 
k radzieżą odw ołany być miał poseł so­
wiecki w P radze , nie znalazły  narazić 
potw ierdzenia

W ARSZAW A, 28. 11. (P A T ). W  
salonach  Prezydjuni Rady M inistrów  u 
pani M arjanow ej Zyndram  -  K ościał- 
kowskiej odbyło się dziś przyjęcie po­
południow e. Na przyjęciu tern, w któ- 
rem wzięło udział kilkaset osób, obecni

je s t człowiekiem o typie m ongolskim , ; b H m  jn członikowje rządu  z p. pre- 
a poniew aż posiada paszp o rt dypio- i m :erem Kościałkowśkim  na czele, m ar- 
m atyczny, udało mu się niew ątpliw ie j szJałk{>v je s ^  j Senatu, pierw szy
bez trudności w yjechać zagranicę | es g N ajw yższego Supiński,

n 4 a J p iń  lito  _ . izw łaszcza, że czynu dopuścił się we 
wtorek, a kradzież w ykryto dopiero 
w środę przed południem . Tym czasem  
w czw artek  zgłosił się na policję szo­
fer taksów ki, który ośw iadczył, iż od­
woził z poselstw a sow ieckiego jakiegoś 
mężczyznę w tow arzystw ie nieznanej 
kobiety do m iejscowości D oksy. Idąc 
za tym śladem ,
~żandarm eria  znalazła d ziś  przed  

południem  K ozim ow a w D oksach  
w stanie kom pletnego opilstwa, 
leżącego* pod schodam i pew nej 
gospody. D okuhien ły  i  w szystk ie  
skradzione p h n ią d ze  rzekom o  

znaleziono p rzy  nim.
Kozimow nie figuru je  na łiście kor­

pusu dyplom atycznego.
BERLIN , 28. 11. (P A T ). W edług 

otrzym anych tu  z M oskwy wiadom ości 
—  w ładze sowieckie zachow uia nadal

pierw szy prezes N ajw yższego T rybu­

nału A dm inistracyjnego Hełczyński, 
prezes N. I. K. Krzem ieński, ducho­
w ieństw o w szystk ich  w yznań, podse­
k re tarze  stanu , prezes P ro k u ra to rji Ge­
neralnej Bukow iecki, am basadorow ie i 
posłom ie państw  obcych, liczni senato­
rowie i posłow ie, generalicja, w yzs5 
w ojskow i, w yżsi urzędnicy  państw ow i, 
przedstaw iciele w ładz  m iejskich, św ia­
ta  politycznego, naukow ego, gospodar­
czego, kulturalnego i pracy.

PARYŻ, 28. 11. (PAT). Na dzisiej- 
szem  posiedzeniu Izby Deputow anych 
prem ier L aval postaw ił utrzym anie po* 
rządku  dziennego proponow anego przez 
rząd , jako kw esję zaufania. W y lo so w a ­
niu Izba p rzy jęła  porządek dzienny 345 
Kłosami przeciw ko 225.

PARYŻ, 28. 11. (P A T ). Pierwsze 
posiedzenie Izby D eputowanych, po 
pięciom iesięcznych ferjach parlam en­
tarnych, rozpoczęło się w okoliczno­
ściach hardziej korzystnych dla rządu, 
niż m ożna było przypuszczać jeszcze 
orzed kilku dnionn Było to w znacznei

m ierze wynikiem dzisiejszych obrad  
parlam entarnych g rupy  radykalnej.

N aogół dzisiejsze debaty  m iały do­
tychczas przebieg  raczej s-pokojny, 
gdyż, pomimo ataków  skrajnej lewicy, 
w kuluarach nie żyw iono obaw  co do 
losów rządu. Te optym istyczne przew i­
dywania istotnie spraw dziły  się.

Tokio. Cesarzow a powiła dziś z*-ana 
syna. Jest to piąte dziecko pary  cesar­
skiej, a w tern — drugi syn. Uroczyste 
nadanie imienia odbędzie się w dniu 4 
grudnia.

- 0 ^
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Znaczne potanienie kredytów budowlanych
Ulgi vr spłatach rat kapitałowych

Ogłoszony został dekret Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ulgach w spła­
cie kredytów, udz.elonych r a podstawie 
rozporządzenia o rozbudowie miast. Ulgi 
te bęaą mi iły zastosow anie do pożyczek, 
udzielonych na budowle w okresie od 1. 
styczniu r. 1927 do 31 grudnia r. 1931, 
przyczem dla ich zastosow ania będzie 
m iarodajna data w ypłaty pożyczki bu­
dowlanej.

Do tego lodzaju pożyczek, począwszy 
od 31 grudnia r. b. na przeciąg pięciu 
lat, będą stosow ane bonifikaty w w yso­
kości 1 % odsetek należnych oa pozosta­
łego kapitału dłużnego, niezależnie od 
tego, czy pożyczki te były w całości lub 
w części skonwerfowane na pożyczki 
amortyzacyjne. Do pozyczek budow la­
nych, udzielonych przez Bank G ospodar­
stw a Krajowego w czasie od 1 stycznia 
r. 1928 do 31 grudnia r. 1930 — w myśl 
nowego dekretu — będzie zastosow ana, 
począwszy od a! -go grudnia r. 1935 na 
przeciąg pięciu lat bonifikata połowy 
pobieranego przez Bank dodatku adm i­
nistracyjnego, również niezależnie od te­
go, czy pożyczki były w  całości lub czę­
ści skonwertowane.

Dla dłużników z tytuhu pożyczek dłu­
goterminowych, udzielonych przez Bank 
G ospodarstw a Krajowego na  konwersję 
kredvtów budowlanych nowy dekret P a ­
na Prezydenta Rzeczypospolitej przynosi 
praw o spłaty kapitałowych części rat 
w terminie trzymiesięcznym, licząc od 
dnia płatności ra ty : pizy pożyczkach, u- 
dzielonych w ODligacjach budowlanych 
— obligacjami budowlanemi i wreszcie 
przy pożyczkach długoterminowych, u- 
dzielonych w gotówce, —  po kursie, po 
którym Bank G ospodarstw a Krajowego 
w  terminie płatności raty  realizuje długo­
terminowe pożyczki hipoteczne.

Jednocześnie nowy dekret upoważnia 
m inistra skarbu do odraczania i rozkła-

| dania na raty, względnie um arzania 
| w wyjątkowych w ypadkach całości lub 

części zaieglych oasefek, odsetek zwłoki, 
rat amortyzacyjnych i kapitału dłużnego, 
należnych od gmin miejskich, spórdzieini 
mieszkaniowych, spółdzielni mieszkanio- 
w o-budow la^ych i instytucyj społeczno-

humanitarnych z tytułu pożyczek budow ­
lanych, udzielonych przez Bank Gospo­
darstw a Krajowego w okresie od 1-go 
kwietnia r. 1927 do 31 grudnia r. 1931. 
Umorzenia tak ’e dokonywane będą przez 
m inistra skarbu na rachunek Państw o­
wego Funduszu Ruuowlanego.

Po rozwiązaniu 30 karteli
Pierwsze skutki zmienionej ustawy o kartelach

kronika gospodarcza
— Z arząd  głów ny Zw iązku n iż ­

szych fu n k tjo n a rju szy  państw ow ych 
szpitali opracow ał m em oijał do rządu  
w spraw ie zm iany uposażeń.

W  m em orjaie tym zw iązek podnosi 
iż niższym funkcjo rar]uszom  państw o­
wym szpitali i innych zakładów  należy 
się od skarbu Państw a z ty tu łu  pełnio­
nych przez nich nadgodzin  przeszło
500.000 zł.

Jak  w iadom o dnia 28 bm. opubli­
kow any zosta ł dekre t p. P rezydenta w 
spraw ie zm iany ustaw y o  kartelach z 
m arca 1933 r.

Z asadn icze  zm iany w prow adzone 
w ustaw ie kartelow ej przez om aw iany 
dekret polegają  na 

zw iększen iu  upraw nień M inistra  
P rzem ysłu  i H andlu  

i na przyspieszeniu  p rzez to procedury  
zw iązanej z decyzjam i co do działa l­
ności karteli

U staw a zaostrza  również kary  w  
stosunku do karteli, które mimo roz­
w iązania lub zaw ieszenia um ow y kar­
telowej w ykonyw ują nadal tę umowę. 
D otychczas przew idyw ano za to  karę 
grzyw ny do pół m iljona złotych, obec­
nie zaś dodano jeszcze karę aresztu  
do lat dw u. Jeśli uczestnikiem  uniew aż­
nionej urnowy je s t osoba praw na, to 
karze aresz tu  pod legają  jej reprezen­
tanci.

N ajw ażn ie jszą  zm iana, wyprowadzo­
ną przez obecną now elizację je s t na­
danie upraw nień M inistrow i Prze-m i 
H andlu rów nych niem al upraw nieniom  
sądu kartelow ego. W  obecnych w arun ­
kach czynnikiem  decydującym  w  sp ra ­
wach kartelow ych sta je  się M inister 
P rzem . i H andlu, a sąd  kratelow y sta  
|e się niejako instancją  odw oław czą.

N a mocy tej ustaw y p. Min. P rzem, 
i H andlu wydn w  najbliższych dniach 
zarządzenie , rozv.iązujące 30 karteli 
w Polsce. R ozw iązanie to zapow iedział 
zresztą  przez radjo p. J. R akow ski za­
stępca dyr. gabinetu  m inistra skarbu  i 
jako  datę naznaczył dzień 29 bm . Roz 
w iązanie karteli podejm uje rząd  w 
przekonaniu , że t^m sam em  uirożPw i

rozwój inicjatyw y pryw atnej i że te 
dość głębokie d ę c ia  m ają  na celu oży 
w k n ie  życia gospodarczego .

Jak się dow iadujer..y, rozw iązane 
zostaną następu jące  kartele:

1) U m ow a, kartelow a hurtow ników  
żelaza  dla K resów  w schodnich w  W il­
nie;

2 ) U m ow a kartelow a hurtow ników  
żelaza  d la w oj. poznańskiego, Pom o­
rza i G dańska  w P oznaniu ;

3) U m ow a kartelow a hurtow ników  
żelaza  w Ł oazi;

4) U m owa kartelow a hurtow ników  
rur w K atow icach;

5) U m ow a kartelow a hurtow ników  
o d w a żn ikó w ;

6) U m ow a kartelow a hurtow ników  
hufnali i naceli w W arszaw ie;

7) U m ow a kartelow a hurtow ników  
że la zek  do prasow ania;

8) U m ow a kartelow a hurtow ników  
na fty  w W arszaw ie;

9— 16) Um ow y kartelow e hurtow ­
ników produiklow naitow ych:

W  K ońskich i okolicy, we W łodzi­
m ierzu i okolicy, w D ubnie i okolicy, 
w Kielcach i okolicy, w  Równem i o - 
koiicy, w  Radom iu i okolicy, w  W ilnie 
i okolicy, we W łocław ku;

17) U m ow a kartelow a hurtow ników  
ouoieru  na woj. poznańskie i Pom orze;

18) U m ow a k a b lo w a  hurtow ników  
pap ie /u  w W arszaw ie;

19) U m ow a kartelow a hurtowniKÓw  
branży papierniczej w Ł odzi;

20) T ak a  sam a um ow a hurtow ni­
ków  papierniczych  w  W ilnie;

21) Spółka „B ibukol:: w  U  a rsza - 
w ie; ^

22) H urtow ników  bibułki m achom  
ko w ej w W arszaw ie;

23) H urtow ników  torebek papiero­
w ych  w  W ilnie;

24) H urtow ników  papierow ych  
W arszaw ie;

25) „ C entrotorb"  w Świętochłow i­
cach (n a  G. Ś ląsk i Śląsk C ieszyński);

26) B iuro sp rzedaży  to rebek  w Po 
znaniu (na woj. Poznańskie, Pom orze, 
Kalisz i G d a ń s k ) ;

27) U m ow a kartelow a sprzedaw ­
ców  szk ła  okiennego  na rejon łódzki;

28) U m ow a kartelow a sprzedaw ­
ców oleju w rzecionow ego  i zastępczych 
produk tów  w B iałym stoku;

29) U m ow a kartelow a hurtow ni­
ków esencji octow ej w W arszaw ie, 
w reszcie

30) U m ow a kartelow a fabrykan tów  
św iec  na woj. białostockie, poleskie l 
now ogrodzkie.

Jest to  p raw dooodobnie  pierw sza 
transza , która obejm uje „karre le“ regjo 
nalne o  charakerze  w ybitn ie spekuia- 
cyjnyrn. ^ i n m  ■ ■ Jfcaww

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożowa.

Na giełdzie obroty w jęczmieniu i 
ziemniakach oraz egzekutywne kupno ży 
ta. Naogół sytuacja bez zmiany.

Gieida pieniężna.
Na giełdzie transakcje 

w  4%  Akc. Bku Hipot. zł. 41
w Akc. Bku Hłpof. ^  zł. 45^4

pozafetn notow ano: 
j3%  Budow lana 39.50 40.25
4%  D olarow a 52.00 52.75
5%  Konwers, w  płaceniu 63.00
4%  Kratowe w płaceniu 62.00
41/ 2% Krajowe w płaceniu 61.50
Gazy 36.00
Choflórów zł. 103 w  żądaniu
w  transakcjach' pogiełdowych płacono: 
Jaw orzno 124 zł. za drobną dość Bku 
Polskiego 95.0u

średnie obroty w dew izach Londyn 
Paryż i Zurycn.

Dolar około zł. 5.311$,

Giełda nabiałowa
Masło deserowe w bloku za 1 kg. w 

hurcie 2.70 zł., w detalu 3.9C zł
M asło II sorty w  hurcie 2.50 zł., w 

detalu 3 0 0  zł.
M asło kuchenne w  hurcie 2.50 z!., w 

detalu 3.00 zł.
Mleko w hurcie litr 18 gr., detal 20 

gr., pasteryzow ane w butelkach 23 gr. 
z dostaw ą 25 gr,

Ja ja  w  hurcie 4.80 zł. kopa, sztuka 
W i  Sto

Z SALI KASYNA 1 KOLA LIT. ART.

Odczyt o Barbarze Radziwiłłównie
O tej nieszczęśliwej miłośnicy kró­

lewskiej, wyniesionej łaską losu i ko­
chanka na f o n  królewski, o jej w pływie 
na losy kraju i znaczeniu w dziejach 
Polski, napisano wiele grubych tomów, 
rozpraw i przyczynków. Co zaś najważ 
niejsze, stała się ona bohaterką jedynej 
naszej tragedji pseuriokiasycznej, w któ­
rej w ystylizowana została na bohaterkę 
narodow ą i męczennicę miłości. To też 

‘ zagadnieniem zasadniczem zarówno dla 
historyka, jak i badacza literatury jest 
kwestja, czy i w jakiej mierze owa ży­
wa, historyczna B a-bara odpow iadała 
wyobrażeniu, jakie sobie potomność o 
nici stw orzyła.

Niejakie światło ha tę spraw ę rzucił 
>dczvt. czw artkow y prof. dra W itolda 
Zlembiekiego w Kasynie i Kole Literacko- 
Artystycznem. Prelegent ujął kwestję ze 
stanowiska lekarskiego, przedstaw :ajac 
wyniki badań nad skłonnościami dzie­
dzicznymi, typem konstytucyjnym Bar­
bary. środowiskiem, w którem się wy­
chowała i w teszcie przeprow adzając ana­
liz? — d'agnozę jej ostatniej śmiertelnej 
choroby. Uskował w ten sposób usunąć 
cały ten stos uprzedzeń, jaki nagrom a­
dził się dokoła jej postaci, a ponure 
światło, jakie padło na nią w ostatnich 
czasach, rozjaśnić obiektywnem przed­
s ta w ie n iu  ,sł n u  rzeczy, jednem słowem 

' - - *  ować Barbarę.
Badania nad dziedzicznemi stosunka­

mi w rodzinie Barbary Radziwiłłówny 
nie wykazały żadnych anormalności psy­
chicznych. Zarówno jej bracia, jak i 
m atka byli zBrowymi psychicznie i fi­
zycznie. Jeśli chodzi ustalenie typu 
konetvtuCvineffo Barbary, to niewielką

rolę odgryw ają tu jej portrety, ponieważ 
sztuka m alarska ulega modzie i cechy, 
które badacz mógłby wziąć za cechy 
rzeczywiste postaci, są często tylko kon­
wenansem malarskim. Decydujące zna­
czenie natom iast m ają badania na świe­
żo odkrytym szkielecie Barbary. W vsc- 
kość jej wynosiła 162 cm, głowa była 
szczupła, nieproporcjonalnie mała do 
wysokości ciała, tw a *  szczupła, ja jo ­
wata.

Cechy te św iadczą o typie lep to so - 
m icznym , składającym się do charak­
teru sch izoidalnego. M usiała to być oso­
ba zimna, zam knięta w sobie, bez tem ­
peram entu , Ten brak temperamentu usu­
wa podejrzenie o jej rozwiązłem życiu 
seksualnem, Nie była to kobieta t^ene ■ 
sansO wa, zm ieniająca kochanków jak rę­
kawiczki. Ten tyn kobiecy jeszcze w o- 
wym czasie do Polski nie zawędrował. 
W ychowanie Barbary było wprawdzie 
tylko dom ow e, niemniej iednak zarzuty 
jej krewnych, że nie umiała się zacho­
wać odpowiednio do swej pozycji spo­
łecznej, wydają się pozbawione podsta­
wy. W ładała doskonale picmem i sło­
wem, C harakter jej pisma był nawet 
wprost prześliczny. — Romans między 
dwojgiem młodych naw iązany zostai 
jeszcze za życia pierwszej żonv Zygmun­
ta  Augusta, Halszki Austrjackiej.

Opowiadanie o szantażu, jak :ego do­
konać miała na królu rodzina Barbary, 
zm uszając go do ślubu, jest również nie­
prawdziwe. Niewątpliwie o miłości króla 
do B arbary d e ^ d o w a to  co innego: noce 
z -nią spędzone... Dosyć, że ślub stał się 
faktem z  końcem lipo a lub z początkiem

sierpnia 1547 r. Zygmunt chcąc narazie 
ukryć fakt ślubu, odsyła żonę do zarnku 
w Dubinkach. Lecz B arbara już na drugi 
dzień powiła niewczesne dziecko. Po­
równanie czasu tej ciąży nasuwa przy­
puszczenie, że albo b y ł i  to druga ciąża, 
albo owa pierw sza była nieświadomie 
oym u'owana, co jest wypadkiem w me­
dycynie nierzadkim. Odtąd też rozpo­
czyna się ’ niedomaganie Barbary.

W ersja o otruciu B arbary przez Bo­
nę pow stała stąd, że Zygmunt w listach 
do żony ostrzegał ją  przed piciem z me­
talowych kubków i częstem kąpaniem 
się. Te częste kąpiele B arbary świadczą, 
że choroba jej pow odow ała nieprzyjem­
ny odór. W końcu Zygmunt zdecydował 
się na wyjazd B arbary do Krakowa. — 
Z tych czasów dochował się list och­
m istrza M aciejowskiego, w którym ten 
donosi królowi, że B arbara choruje na 
kamie*. Równocześnie :..in’enia się uspo­
sobienie Barbary. Staje się drażliwa, nie­
znośna, zgryźliwa i zraża sobie otocze­
nie. św iadczy to, że była już w tedy cięż­
ko cierpiąca.

Kiedy na seimie koronacyjnym gra­
tulowano jej korony, odrzekła, że Bóg 
ją  do innej korony przeznaczył... Po ko­
ronacji przez 6 miesięcy walczy B arbara 
ze śmiercią. Dochowały s:ę z tego cza­
su liczne listy osób z jej otoczenia, jak 
sekretarza Koszutskiego, ochmistrza Ma­
ciejowskiego, medyka Dowojny i Inn., 
które maią wielkie znaczenie-w  rozpo­
znaniu jej >stafn’ei śmiertelnej choroby.

W  pierwszej fazie choroby nastąpiło 
stwardnienie pOwlok brzusznych, potem 
ukaza1v się uwypuklenia, nazwane nie­
właściwie przez współczesnych medy­
ków wrzodami. Były to bowiem abscesy. 
Lekarze chcieli wrzód przeciąć, lecz fan 
wkońcu sam pękł i ropa się zeń wylała. 
Barbarze zrobiło się niecc lepiej. Lecz 
niebawem utworzył się nowy absces. k tó­

ry również pękł, pow odując nieznośny 
odór-. Znamienne jest, że Zygm unt Au­
gust do samej śmierci nie odstępow ał od 
łoża żony, mimo, że choroba jej była 
tak wysoce odraź’,iwa. Zm arła B arbara 
w Niepołomicach 18 m aja 1881 r.

Następnie prelegent przeszedł do za ' 
gadnienia samej choroby. Otóż przyczy­
n ą  śmierci królowej nie było ani vene- 
num (trucizna), ani cancer (rak ), ani 
morbus galllcus (syfilis), lecz moroua 
giuecologlcus (choroba kobieca). Był to 
m ianowicie t. zw. exuaat. Przebieg kli­
niczny tej choroby zgadza się całkowicie 
z dochowanemi źródłami hi sto rv t z nem i 
(Bóle, pochodzące jakoby od kamieni 
moczowych, stw ardnienie powłok brzu­
sznych, abscesy). B arbara zm arła w sku­
tek pęknięcia jednego z takich abscesów, 
wśród objawów zakażenia krwi.

Prelegent wyraził wkońcu nadzieję, 
że zbadanie spraw y choroby Barbary 
zmieni orzekonanie o charakterze tej ko­
biety. Pewną rehabilitację B arbary prze­
prowadził p-of. Hałecki na  Zjeżdzie H:- 
sforyków w  W arszaw ie. U w aża on, że 
naiwiarygodniejszem  świadectwem w ar­
tości moralnej Barbary jest sam król 
Zygmunt August i jego miłość dla tej 
kobiety. Prelegent zakończył swój od­
czyt słowami historyka Przeżdzieckiego: 
„wobec takiego uczucia niczem jest m ą­
drość ludzka w słowach zimnego dziejo- 
pisa zamknięta".

Odczyt ilustrowany bvł przeźroczami, 
wśród których szczególnie interesuiacc 
były oortrefy króla Zygm unta Augusta i 
Barbary, tudzież szkielet Barbary, znale­
ziony w podziemiach katedry wileńskich 
Żałować należy, że po' odczycie nie było 
dyskusji, która wiele te we s tyj mogłaby 
wyjaśnić. Doskonała forma literacka od­
czytu cieszyła się. zaslużonem uznaniem 
publiczności
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Muzea w Sowietach I w Niemczech
Z  opublikow anego p rzez  c z a s o p is « 

/no „Sow iecki M irzej" zestaw ien ia  po­
kazuje cię, że z d n itm  1 styczn ia  1934 
znajdow ało  się na terenie Sow ietów  
ogółem

725 m uzeów .
Jedynie S tany  Z jednoczone A. P. 

sto ją  pod tym  w zględem  wyżej od So­
wietów, m ając o  56 m uzeów  więcej.

Z m uzeów  sowieckich obecnie ist­
niejących ty iko 114 zarażonych zo sta ­
ło  jeszcze przed, p rzew rotem  z roku 
1917, —  wszystlkie pozosiałe, —  a 
więc 84 procent ogólnej ilości —  po­
w sta ły  już  później. W  m uzeach tych 
pracuje  około 12 tysięcy osób.

N ajw iększy  procent w śród  m uzeów 
sow ieckich za jm u ją  m uzea etnograficz 
ne (3 6 9 ), —  m uzea sztuki w ykazują 
11 procent ogólnej ilości, —  poczem 
idą m uzea techniczne, p rzyrodnicze i 
historyczne.

P rzy  sposobności w arto  w spom nieć
0 niektórych osobliw ych m uzeach ist­
niejących w  Niem czech.

T a k  np. w  Speyer znajdu je  się na j­
w iększe

m uzeum  w in.
P o k azu ją  (a-m szczelnie zapieczęto­

w aną flaszkę, w  której rzekomo- znaj­
duje się na jsta rsze  w ino na świecie, 
m ające dziś konsystencję praw ie sta łą  
a  p rzypom inające swym  w yglądem  ja ­
kąś ciem ną m aź. W  m uzeum  zobrazo­
w ana je s t h isto rja  upraw y winnej j a ­
gody  od czasów  rzym skich pc dzień 
dzisiejszy . D ow iadujem y się z tego , że 
niegdyś, hodow la w inorośli sięgała aż 
do W isły.

2 CHWILI

Mój program gospodarczy
Ż y je m y  d z iś  p o d  sm u tn ym  znakiem  

nożyc fiska lnych , p o d  zn a k iem  gene­
ralnych obcinak i now ych  poda tków . 
Jakże posępnie b rzm i w osta tn ich  de­
kretach naw oływ anie do oszczędności, 
do „zaciskania pasa", do p o n o sze n a  
ofiar itp .i

P rzeciw  tem u w łaśnie chciałbym  za  
lożyo pro test. T akie  „votum  sepura- 
tu m “. W  im ię niedocenionej dziś ... ra­
dości życ ia . M am  wrażenie, że  w łaśnie  
ten czyn n ik  nie małq pow inien odgry­
wać rolę w polityce gospodarczej, M ó­
wi się nam  o konieczności ponoszenia  
ofiar, zda je  się w tym  celu, aby nasze  
Wnuki, czy  te ż  naw et p raw nuki zb ie ­
rały ow oce tego „ zaciskania  pasa". 
Praw dopodobnie sko ń czy  się na tern, 
że te  w nuki w ciągu kilku  lat puszczą  
to w szys tko , co m yśm y  p rze z  cale ż y ­
cie o szczędza li. 1 je szcze  będą się z  
nas śm iali w  ku łak. Z w y k le  tak byw a
1 dlatego w yda je  m i się  to bezcelow e.

jed yn ie  celow em  pow inno być jak  
najw iększe  i ja k  n a jszyb sze  ożyw ienie  
życia gospodarczego . W arunkiem  tego  
jesf d u ży  ruch tow arow y i d u ży  obrót 
Pieniężny. In ic ja tyw ę pow inien  dać tu  
rząd. N ie  posuw am  się za  daleko i 
żądam  w yznaczen ie  prem ij dla najbar­
dziej m arnotraw nego obyw atela, albo 
też rozdaw anie za  darmo każdem u o- 
byw atelow i w dniu jego imienin w yro­
bów m onopolu państw ow ego . A le  na 
razie w ystarczyłaby radykalna obniżka  
Ccn w szystk ich  tych  w yrobów . T o  prze  
dew szystk iem . Byłaby to na jlepsza  za ­
chęta do popierania tych  m onopoli.

S topn iow o , m ożnaby rozw inąć ak­
cję propagandow ą, pod  hasłem : „Precz  
z oszczędnością , precz z  zaciekaniem  
Pasa, p recz z  pończocham i! N iech ży je  
i pije szeroko  natura, pełna radości 
życia! W ydaw ajm y, w ydaw ajm y, w y ­
dawajm y! Ż ycie  ponad stan  —  oto je ­
dyna pew ność i zau fanie!

T ytu łem  próby, dla szyb szeg o  
żyw ienia życ ia  gospodarczego, posta-  
n°w iłem  zrealizow ać ten program  na 
klasną  rękę. T ylko , że  c h w ilo m  bra- 

je m i na ten  cel tystąci z ło tych!  
^łoże  k tóry  z  czyte ln ików , prze ję ty  m o- 
h  ideą, zechce p rzystąp ić  do spółki?

zn . p o życzy  m i tę  sum ę?
R YK SK L

N iem niej ciekaw em  je s t znajdu jące 
się w  M onachjum
m uzeum  w spó łczesnej h istorji świata  

od chwili w ybuchu w ojny św iatow ej. 
Z najdu ją  się tam  w szystkie plakaty, 
odezw y, rozporządzenia , b roszury  a- 
gitacyjne, odezw y w yborcze kartki glo 
sowaniu, oraz wycinki z w szystkich 
w ażniejszych gaze t całego św iata.

W Berlinie w pobliżu dw orca An- 
haitekiego, znajduje  się

m uzeum  przem ytn ików .

Zaw iera ono tysiące skonfiskow a­
nych przedm iotów , w śród  których w i­
dzi się także  np. rzeczy, jak  w ydrążo­
ne obcasy bucików, szczoteczki do zę­
bów, naw et całe sztuczne szczęki ze 
schowkam i przeznaczonem i na przem yt 
czyto narkotyków , czy kosztow ności 
lub pieniędzy. Muzeum to dostępne je s t 
tylko za spezjalnem  upow ażnieniem , —  
natom iast korzysta ją  z niego urzędni­
cy celni, k tórzy na tym bogatym  m a­
teriale uczą się w szystkich pom ysło­

wych sztuczek, stosow anych przez mię 
dzynarodow ych przem ytników .

W spom nieć w reszcie należy o  nie­
których dziw akach, kolekcjonujących 
najrozm aitsze przedm ioty. A więc ksia 
że S to łlberg ’-posiada zbiór w szystkich 
m ów  pogrzebow ych , w ygłoszonych na 
pogrzebach jego  przodków . Pewien le­
karz w Berlinie ma najw spanialszą ko ­
lekcję rozm aitych  w ykałaczek, zb iera­
nych na obu półkulach. Inny dziw ak 
w ytapetow ał całą sw ą willę bankno­
tami z okresu inflacji, —  co daje mi: 
złuazenie, że jest m iljaraerem .

Fr. Nowicki - poeta Tatr
Bez szerszego echa przeszła w iado­

mość o śmierci F raiciszka Nowickiego, 
który we wrześniu Dr. zmarł w Zawoi 
pod Babią górą, przeżywszy lal 72. No­
wicki był znany jako autor liryk p. t. 
Tatry, wydanych w r. 1891. Utwory rr.a- 
ło płockiego autora wyszły z przedmową 
T. Piniego w r. 1904 w Tarnow ie pod 
zbiorowym tytułem Pieśni czasu.

W śród poetów, opiewających Tatry, 
Nowicki zajmuje wybitne miejsce. Cha­
rakterystykę jego twórczości daje świetny 
krytyk i teoretyk przyrody, Jan Gwalbert 
Pawlikowski (,,Myśl Naiodow a", Nr, 45, 
46, 47).

Nowicki tworzył 'ylko przez kilka lat 
młodości, poczem uwiązł całkowicie w 
ciężkiej pracv nauczyciela gimnazjalnego. 
Krytyk zestawia Nowickiego z Antonim 
Malczewskim, podkreślając ich mereo- 
ryczny charakter, t. i. zasłynięcie tylko 
je dnem dziełem.

Nowicki należał do tych 1udz: którzy 
jak  pewne ow ady raz w życui biorą na 
się szatę godow ą i dostaia skrzydeł, a 
potem giną. Nowicki zginał przedwcześ­
nie dla llteiatury. To nadaje życiu jego 
rysów dram atycznych

Poeta studrawai w Uniwersytecie Ja ­

g ie llo ń sk a , biorąc czynny udział w or­
ganizacjach mroazieży krakowskiej, w 
„Ognisku“, a następnie w „Czytelni Aka­
demickiej". Twórczość p o e ty ck ą . zaczął 
od wierszy o radykalnej tendencji spo­
łecznej i patrjotyczuej. Holdowame nie ■ 
pogłębionej ideologii socjalnej odbiło się 
ujemnie na poezjach Nowickiego. Mało 
w nich żaru namiętności, brak — z pa­
ru wyjątkami — oryginalnych kształtów  
artystycznych. Pawlikowski rzuca utw o­
ry Nowickiego na tło pozytywistycznej i 
neoromantyez^ej atmosfery 'deowej, w ą- 
żą^ ie z „duchem czasu1' i z epoką kul- 
fura’ną.

Najlepszem dziełkiem Nowickiego są 
sonety tatrzańskie. Krytyka dotychczaso­
wa, kierując się względami na ludowco­
we has’a p ;erwszych utworów młodego 
poety, p r7pceniała społecznikowskie ele­
menty w iego lirykach tatrzańskich. P a­
wlikowski przepraw aaza skrupulatną 
analizę, wy^azuiąc, żc na dwadzieścia 
ieden sonetów, tylko trzy maią charak­
ter społecznikowski: , Kosodrzew", .Sza­
rotka" i . Mgły na szczytach" Poza tern 
T atry  sa liryka krajobrazow a, deskryp- 
evjną, czego r e  uwydatnili na'eżvcie ani 
T a i .  Pini w ks:ażce Nasza współczesna

O L A  P A K  H Ceny najmodniejszych PŁASZCZY
i K O S T J U M ó W  z n a e z n  e  ♦»Jb n  i *  «  * i i  titi y .  Wielki wy&or nnep^kn^cb sukis

M a g a z y n  J .  P O S A M E H T
lw ów , ul. AKAOE^ICKÓ 2 Mofll Giorge'*
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Prostym sztychem

Czary-mary andrzejkowe
H eretyk  jestem , więc nic wiem, cze 

m u w wigilję  iw . A narzeja  p e d w ik i  
w ypraw iają przeróżne w ró żb y , gusła, 
dziady  i w ogóle czary -  m ary. N ie­
m niej fa k tem  jest, że rokrocznie w ów  
tradycyjny  w ieczór w szys tk ie  nasze  
m niej i w ięcej czarujące czarownice, 
jedne jaw nie i śm iało, drugie z  za że ­
now aniem  i w ukryciu pogańskie od­
praw iają obrządki.

C zary  -  m ary...
P u szcza ją  więc ig ły na wodę, leją 

roztop iony w osk, m ierzą trzew iczkam i 
podłogę od okna do drzw i; w różą so ­
bie z  tysiąca drobiazgów  —  a  w szy s t­
ko od w iek w ieków  obraca się praw ie  
w yłącznie dokoła jednego jedynego  te­
m atu: zam ążpójścia .

T a k : z a m ą ż p ó j ś c i a .
T y le  nu nas w ygadują , w ydrw iw ają  

w ym yślają, a jak  co do czego, (o aż 
się do pogańskich  brew eryj uciekają, 
byle ty lko  w iedzieć rychłoli jakiegoś  
nieszczęśliw ca ucapią i zdrow ą głow ę  
pod ew ungelję kłaść mu każą...

W  andrzejkow y w ieczór dopiero  
m ożna się dow odnie przekonać jak my, 
ten n ibyta  pogardzany m ęski ród nic­
poniów, pożądanym  jesteśm y objektem . 
T a ka  to jest przecież prosta, jasna, d o -  

prosfu  iv oczy rzucajaca się a n d ize j-  
kow a refleksja, a  tak mało zda jem y  
sobie z niej spraw ę. A to nam  przecież  
daje praw o zadzierać nosa w yże j wie­
ży  ratuszow ej....

D ałem  się raz skusić i uczestn iczy­
łem w takich andrze jkow ych  czarach- 
marach, odbyw ających się przy  m igo­
tliw ym  blasku świec. K ilka  pod fruw a-  
jek  rozchichotanych i zaróżow ionych  z  
niepojętej d la  mnie em ocji skupiło  się

nad sporą misą z wodą, potrącając s>ę 
łokciam i i plotąc tysiące n iedorzecz­
ności.

K iedy w osk się iu tyg ielku  roztopił, 
wylały go na wodę, a g d y  zu s fyg ł w  
fan tastyczn ie  po brzegach w ygiętą  
pły tkę , ustaw iły ją  pod św iatło. P ow sta ­
ły s tąd  cień na ścianie w yw ołał p iski 
zachwytu-. —  A ch . ja k 1 O N  cudny! 
P atrz, m a rzym sk i nos. To pew nie bę­
dzie  brunet...

W ytrzeszcza łem  jak  m ogłem  oczy  
na ten cień i absolutnie żadnych lud z­
kich cech się w jego konturach nie m o­
g łem  dopa trzyć . B yła  iam tylko  jakaś 
m aszkara, coś pośredniego m iędzy pa­
rasolem  a drom edarem , ale one uparły  
się w idzieć w tem  m ęski profil. B ędąc  
w w yb itnej m niejszości, nie m ogłem
protestow ać...

P od  koniec całego sabatu postano­
w iły w yw różyć  m i przyszłość. P ow tó­
rzyła  się , po raz może setny historja  
z  laniem  w osku, który  na w odzie poza  
s ty g a ł w przeróżne esy -  floresy. I z  
tego i o n ieszczęsnego  w osku wy czy­
ta ły m i ow e białogłow y, że  w najbliż­
sze j p rzyszło śc i czeka mię w e s o ł a  
w iadom ość i b. m i l a  przygoda. Śm ia­
łem  się scep tyczn ie  do rozpuku, cóż 
k ie d y . . .

S praw dziło  się.
T . zn ., jeśli chodzi o „najbliższą  

p rzy sz ło ść " . B ow iem  ju ż  n a z c M u t i  z 
dostałem  rano trzym iesięczne w ypow ie­
dzenie, a w ieczorem  miałem b. miłą 
Przyg o d ę  z sam ochodem , który przed­
nim  błotnikiem  om al nv nóg  nie poła­
mał...

F iglarne są te  —  andrzejki...
K1KI

poezja, ani Kazimierz Czachowski w 
Obrazie współczesnej literatury polskiej.

Opisowość liryki Nowickiego uderza 
bogactwem  porów nań i metafor, sugeru­
jących grozę i m ajestatyczną wielkość 
przyrody górskiej. Zw łaszcza sonet 
wstępny p. t. „T atry" odznacza się dla- 
pazonem wzniosłości. Motywy pejzazow 
Nowickiego oraz ich postać artystyczną 
zestawia krytyk z utworam i Asnyka, 
Pola, W itkiewicza, T etm ajera i Kaspro­
wicza. Ter. porównawczy charakter roz-

Od 900 lat
1 *>31 poraź pierwszv niebywała rkazja

Wysprzedaż
figury, flakony, serwisy slałow e, herbaciane, 
do czarnej kawy, k r y s z t a ł y  itp. Każdy 
zi K u p i  >>07 l i i i  ns *w‘ łó i k o ł a j a 
piękny P l C C  . l l l  i G wiazdkę za bezcen
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prawki jest !ej dużą zaletą Sędziwy au­
tor- zabłysnął jeszcze raz jako znakomity 
zna\vca poezji tatrzańskiej.

W rezultacie Pawlikowski p-zyznaie 
sonetom Nowickiego, w artość trw ałą, nie 
podziela jednak przesadnego entuzjazmu 
krytyków dawniejszych:

„Sonety Nowickiego mają w artość 
rzetelną i niewątpliwą, i miejsce ich jest 
w poezji tatrzańskiej rrwaJe zapewnione, 
nie możemy już jednak podzielać sądów 
współczesnych, którzy radzi byli dać im 
pierwszeństwo przed Asnykiem. Czas. od­
słonił braki 1 wady, niepewne opanow a­
nie instrumen.iu słowa (zawiłości stylo­
we, „rymy od biedy" i t. p .) , pewną nie­
dojrzałość", iaK w wykonaniu, jak i w po­
myśle. A przytem rozwój późniejszy na­
szej poezji, który odbył się pod hasłami 
Młodej Polski, poszedł drogami swoiste- 
mi tak, że dzisiaj faktura Nowickiego 
przedstaw ia nam się często iako coś na­
leżącego już do przeszłości".

Rewizja poglądów  na twórczość No­
wickiego, przeprow adzona przez Paw li­
kowskiego. musi być uwzględniona p<*zez 
naukę o literaturze polskiej.

Simpłe*

F i r m a  Cł-rreac!9*Aslr* ■

flMBW! PSTROCHOWEJ?
poleca na sezon d n iow y V

O B U W I E  j**™8*1®-®ę,kie- i iv  w  i d z i e - ,  n n e  -  ■
tylko najw yższej jakożci W

Ł
V

tylko najw yższej jakożci 
i po censch  najniższych  
MA G A  7 YN C U W I A

Ł
V

i m \  PSTRUCHOWFJ
f  Lwów, H r l  c k a  I I

„Samobójstwo 
pod karą zakazane!“

W pobliżu m iasta Burroughs w  Angljl 
znajduje się most kolejowy, znany od- 
daw na pod mianem „Mostu sam obój­
ców", gdyż często desperaci rzucali się 
właśnie z tego mostu pod koła- pociągu.

Ostatnio zarząd m iasta zamieścił "  ia 
moście diużą tablicę z wymalowanym na 
niej napisem : „Sam obójstwo zakazane 
pod karą 50 funtów!"

Koło tablicy pełni srużbę strażnik 
miejsk', którego zadaniem jest ściąganie 
na miejscu kar... Czy zarządzenie to dało 
oczekiwane wyniki i czy sam obójcy uisz­
czają skrupulatnie w j  znaczoną karę 
przed śmiercią, o tem kloniki m ilczą.
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Trzy zamachy samobójcze
00 DZIEK NIESIE?

30 Sobota
LISTOPADA Andrzeja

W i-h. (1 jj. 7 04 .n. 
Zach. (I. g.  3 4 0  m. N iedziela Eligjusza

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

Sobota 30. 11 g. 3,30 Ceny najniższo 
,,Kopciuszek" r  8 w. Gościnne w ystę­
py Ludwika Solskiego „W ielki Fryde­
ryk." Ab.

Niedziela 1. 12. g. 12 w poi. Ceny 
popularna, 111 Koncert Filharmonji Lwo 
wskiej. g. 3 30 Gościnny występ Ludwi­
ka Solskiego „W ielki Fryderyk." g. 8 
wiecz. „Rewizor" Ab. 5

kWów, Hotel Krakowski
to M j ta ń it r  i najelegantszy 
lokal rozrywkowy

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota 30. 11. nieczynny.
Niedziela 1. 12. nieczynny.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
W torek, 3 grudnia: Daisy Halban 

• Kurz, śpiewaczka (Wiedeń)'.

BIELIZNA dziecięca oraz 
kompletne wyprawki 

niemowlęce

a a  s t  a r k
REPERTUAR KINOTEATRÓW

APOLLO: „Ucieczka" w gł. toli Kathe 
de Naggy i Hans Albers.

A'i La NTIC: Józef Schm idt „Najszczę- 
śFwszy dzień mego życia"

CASINO: „Jaśnie Pan Szofer" —» Bodo 
CHIMERA: „Pod paiącem niebem Ar­

gentyny.
COLOŚSLUM: „M ary Dow" rew ja „Na 

Słonecznej gra Skonieczny". 
GRAŻYNA: „Kapryśna M arietta"1. 
KOPERNIK: „Ilonka" z Franciszką Gaal. 
MARYSIEŃKA „Uomta" z Franciszka.

Gaał.
MUZA: „Sequoia“.
PAŁACE: „Rapsodia Bałtyku"
P-AN: „W esofa wdówka", oraz „W  las­

ku wiedeńskim".
PAX: „uśm iecn szczęścia" i aktualne 

dodatki.
RA1 . W t^uś" z Dymszą.
STYLOWY: „Nie odchodź odemmie" — 

oraz rewja.
ŚW IT: „Przeor Kordecki Obrońca Czę­

stochowy “ (wznowienie).
TON: „Mała m ateczka". i "  '

Magazyn pościeli R. DRŻAŁA
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kolory, 
m aterace, przerabia kołdrv po 4 zł. m a­
terace po 0 zł. przyjmuje pierze do p ra ­
nia teł. 294-81. 83?

Dziś w radio:
NOWA SIEDZIBA KULTURALNA 

LWOWA. O uruchomieniu muzeum etno 
g rafczn eg o  we Lwowie mówić będzie 
dziś, w sobotę o  godz. 19.00 pr.z’ed mi­
krofonem Rozgłośni Lwowskiej, p. ku­
stosz Henryk Cieśla.

ORYGINALNE PŁYTY ABISYŃSKIE 
NADAWAĆ BADZIE POLSKIE RAD JO. 
Polskte Radjo, otrzym ało w tych dniach 
z Addis Abeby najnowsze nagrania pły­
towe. N adesłał je korespondent „Gazety 
Polskiej" i Polskiego Radja, p. Jan ta- 
Polczyński. Na płytach tych utrw alona 
zostały pieśni wojowników abisyńskich. 
Pieśni te zainteresują zapewne w szyst­
kich ze względu na zupełny odmienny od 
naszej pieśni — rodzaj dźwięku, oraz ze 
wzglądu na swój charakter religijny.

W ZROST LICZBY ABONENTÓW 
POLSKIEGO RADJA. Liczba abonentów  
Polskiego Radia powiększa się stale i 
znacznie. Cyfra abonentów  wynosiła na 
dzień 1 października — 417.964, zaś na 
1. listopada — 436.863.

W YSTAW A OBRONY LWOWA w 
Pałacu Blesiadeckich (pl. Halicki 10) 
o tw arta  codziennie od godz. 10 do 14-tej. 
W stęp 50 gr. dla młodzieży LO gr., dla 
wycieczek zbiorowych 10 gr.
H ()M i'M i'M  i r t .  ’ " r r jo '' '  V 1.F 'S1- I :

TEATR WIELKI. Dziś w sobotę, 30 
bm. b godz. 3.30 po raz wtóry, prześlicz­
na baśń „Kopciuszek" w układzie sce-

(a )  Dzień w czorajszy przyniósł aż | 
trzy zamachy sam obójcze kobiet. Lekarz 
Pogotow ia Ratunkowego udzielił nad ra­
nem pomocy zamieszkałej na Lewandów 
ce 56-letniej Annie Gorbaczewsklej, k tó­
ra uległa zatruciu mikrocytem. Bliższe 
okoliczności, tow arzyszące temu w ypad­
kowi nie zostały na razie wyjaśnione. — 
Drugi w ypadek wydarzył się o godz. 9. 
rano przy ul. Sykstuskiej, I. 19. i rów­
nież pozostaje, jak tam ten, pod znakiem 
pytajnika. Zaw ezw ano Pogotowie do po-

ARESZTOWAN1E OSZUSTA.
(a )  — Chaim Sigal pod przyrzecze­

niem m ałżeństw a wyłudził od pewnej 
Rebeki 2Ó0 zi., a gdy widział, że całą 
gotówkę wyczerpał, ulotnił się czemprę- 
dzej i więcej się już me zjawił. Gdy 
policja poczęła czynić za oszustem po­
szukiwania, Sigall ukrywał się czas dłuż 
szy. aż wreszcie wczoraj wieczorem 
„wpadł" na pl. Solskich w ręce wywia­
dowcy.

ZE SALI SZPITALNEJ
(a) Ofiary dwu kryminalnej natury 

wypadków  znalazły się w dniu wczo­
rajszym na sali szpitalnej. Pierwszy z 
tych wypadków w yaarzyl się w Rudzie 
Sieleckiej, pow. Kamionka Strum iłowa, 
gdzie gospodarz tam tejszy 34-letni 
Piotr Litwin postrzelony został w nocy 
przez nieznanego sprawcę. Liwin wy­
szedł na podwórze po wodę i wówczas 
postrzelony został z karabinu w brzuch. 
W stanie groźnym przewieziony został 
do tutejszego szpitala powszechnego. 
gdz;e bezzwłocznie dokonano na nim 
operacji. Kula tak poszarpała jelita, iż 
Litwin nad ranem zakończył życie. — W 
drugim w ypadku Paweł Szafrański, li- 
czczący 36 lal, gajow y zajęty w firmie 
„Ojkos" w pow. kamioneckim postrze­
lony został w lesie przez nieznanego 
kłusownika.

Niedźwiadki 
i sweterki

1*60 j  _  • .b z i e  c i ę c  e

U H M S T A R K
nicznym A. W alewsioego. W ystawienie 
tego widowisKa wywoiało niesłychaną 
radość i sensację w lwowskim swiainu 
dziec;ęcym.

Wieczorem o godzinie 8-cnej „Wielki 
Fryderyk" z Mistrzem Solskim w roli ty­
tułowej, który uproszony przez Dyrekcję 
Teatrów  Miejskich przyjechał do naszego 
miasta.

POPOŁUDNIÓWKA NIEDZIELNA. —
Jutro w niedzielę 1 grudnia, o godz. 3.30 
pcpol. „W ielki Fryderyk" z Ludwikiem 
Solskim, W szyscy ci, którzy mieszkają 
daleko od m iasta i nie m ogą uczęszczać 
na wieczorne przedstaw ienia, będą mieli 
jeszcze raz możność zobaczenia wielkie­
go artysty w jego nieśmiertelnej kreacji.

III. KONCERT FILHARMONJI LW O W ­
SKIEJ. III. Koncert Filharmonji Lwow­
skiej odbędzie się ju tro  w niedzielę o 
godzinie 12-tej w poł. w Teatrze W iel­
kim. Jak to wiemy z poprzednich komu­
nikatów dyrygentem koncertu jest św iet­
ny m istrz batu ty  Ignacy Neumarck, zaś 
obok niego, jako solistka wystąpi ulu­
biona przez szerokie sfery Lwowian, zna­
na pianistka Helena O ttaw ow a. Program  
koncertu obejmuje: „La procession noc- 
turne" Henri Rabaud, dalej „W arjację 
symfoniczne" Cesara Francka, nakoniec 
świetną „Symfonję F.-moll" Piotra Czaj- 
kow .„siego. Ce r.y pooularne

PRZYGOTOWANIA DO PREMJER 
W  TEATRACH MIEJSKICH. W Teatrze 
W ielkim w najbliższym czasie w ystaw io­
ną zostanie w spaniała operetka A braha­
ma „Przygoda w Grand Hotelu". Reży­
seruje Konstanty Tatarkiew icz. Chcąc 
dać operetce jaknajw spanialszą oprawę, 
dyrekcja Teatrów  Lwowskich zaangażo­
wała do głównej roli złotowłosą, pełną 
wdzięku, znaną artystkę i śpiewaczkę 
Janinę Kulczycką. Obok niej zadebiutuje 
W ojciech Dzieduszycki, Do układów ta ­
necznych sprow adzono z W arszaw y ba- 
ietmisfrza dyr. Józefa Ciesielskiego, któ­
remu oddano do dyspozycji całą armję 
pięknych girlsów. Nadto wystąpi w łą­
czony do widowiska chór lwowskich re- 
welersów Esben,a. Stronę plastyczną o- 
pracow uje Otto Rex. Kierownictwo mu­
zyczne ujął w  swoje ręce J. M und.

zostającej w stanie nieprzytomnym Anny 
Danilówny, która doznała zatrucia, ró­
wnież wśród nieznanych bliżej okolicz­
ności. — W reszcie o godz. 15-ej wyjeż­
dżało Pogotow ie na ul. ŁyczakowsKą
1. 3. gdzie otruciu jodyną uległa niejaka 
Fryderyka Buchsbaum, k tóra — jak 
twierdzi rodzina — rzekomo przez omył 
kę miała ją wypić. W e wszystkich trzech 
w ypadkach wyżej wymienione przewie­
zione zostały do szpitala powszechnego.

—o—

ŚMIERĆ ŻEBRAKA SKUTKIEM 
WYCIEŃCZENIA

(a^ — W dniu wczorajszym u godz. 
6-ej nad ranem na ogrodzie Łukasza 
Swobody w W innikach zauw ażono leżą­
cego na ziemi mężczyznę, który dawał 
słabe oznaki życia. Po przemesieniu do 
domu, mężczyzna ów zmarł w kilkana­
ście minut później. Lekarz stwierdził, iż 
śmierć nastąpiła skutkiem wycieńczenia. 
Na razie nie zdołano ustalić tożsamości 
osoby zmarłego, stw ierdzono jednak, że 
chodził on po domach i żył o żebranym 
chlebie.
ZAGADKOWY WYPADEK NA TORZE

k o l e : ? w y m

(a ) Donieśliśmy onegdaj, iż na szkar 
pie kolejowym obok mostu przy u’„ Źró  ̂
dlanej znaleziono jakiegoś młode­
go człowieka z raną ciętą na głowie i 
pozostającego w stame nieprzytomnym. 
W pierwszej chwili myślano, iż wypadł 
on w czasie jazdy z oociągu, gdy jednak 
przewieziony do szpitala przez czas dłu 
ższy pozostaw ał w stanie nieprzytom­
nym, nie zdołano rozwiązać zagadki je­
go upadku i zranienia. Dopiero wczoraj 
mężczyzna ów, p ow óciw szy  do przy­
tomności, zeznał, iż nazywa się S trau - 
cher i zraniony został przez jednego ze 
swych znajomycn, z którym w ybrał się 
na przechadzkę wzdłuż toru kolejowego. 
Ponieważ SEaucher skutkiem w strząsu 
mózgu stracił pamięć, nie umiał podać 
bliższych szczegółów, towarzyszących 
zajściu. W ypadkiem za:ęła sie policja.

MORD W CHACIE WIEJSKIFJ 
POD JAWORGWFM

(a) — Urząd śledczy otrzymał w dniu 
wczorajszym wiadomość o w strząsają- 
cem morderstwie, dokonaoein we wsi 
W ólka Rosnowska, w powiecie jaw oro­
wskim, w mieszkaniu gospodarza Mi­
chała Gacha, liczącego 39 lat. W ymie­
niony gospodarz od dłuższego czasu po­
zostawał w nienawistnych stosunkach ze 
swą 35-letnią żoną Teklą. W  ostatnich 
dniach powziąt zam iar pozbycia się żony 
i gdy ta leżała w łóżku, począł ją bić 
długą w.iśniową cygarniczką po głowie 
a gdy straciła przytomność, udusił ją  rę­
kami. Mordercę aresztow ano

Rękawiczką 
pończoszki

i rajtuzki dziecięce!

U £LŚSTAR K
Zdarzenia i wypadki

(a ) — pożar mieszkaniowy. Skutkiem 
wadliwej budowy komina wybuchł wczo 
raj w mieszkaniu P iotra Nyhały w Ryn­
ku, 1. 4(]. pożar, który rychło objął sufit. 
Przybyła na miejsce straż pożarna w 
s/.ybkim czasie ogień ugasiła. W czasie 
akcji ratunkowej Nyhaia doznał lekkie­
go poparzenia. Szkoda nieznaczna.

(a )  — Przytrzym anie szajki zło­
dziejskiej. — W związku z włamaniem, 
dekonanem w mieszkaniu Leona Leide- 
manna, (ul. Teatralna, I. 1.), gdzie 
przed dwoma tygodniami nieznani spra­
wcy skradli garderobę i bieliznę łącznci 
wartości 1100 zł., przeprowadzone do­
chodzenia policyjne doprowadziły do u- 
jęcia sprawców, którymi byli: Michał
Gałązka (ul. Olechowskiego, i. 34), W ia 
dysław Duniec (ul. Biatohorska, 1. 64) 
oraz paserka Eiżbiera W ąsik (ul. Nowa,
1. 15). W mieszkaniu wspomnianej pa- 
serki wykryto znaczną część rzeczy, 
pochodzących z powyższej kradzieży. 
W ymieniona szajka odstaw iona została 
do dyspozycji sędziego śledczego.

(a ) — Potokowcy przy robocie. —
Złodzieje, którzy kradna z wozów, ko-

| rzystają z każdej sytuacja a gdy zauw a- 
| żą wóz bez opieki, kradną co w rękę 

wpadnie. W czoraj na gorącym uczynku 
kradzieży bańki z mlekiem n.a ul. Jacho­
wicza ujęty został notow any potokowiec 
Eljasz Bandurski (ul. Pełtewma, 1. l a ) .  
N:e powiodło się również i jego tow a- 
rzyszwi, Fedkowi Fedyszynowi, który 
skradł z wozu W asyla Krewniaka wór 
ze solą.

W OJEWÓDZKI ZJAZD LEKARZY
POW IATOW YCH W  ŁAŃCUCIE
W  dniach 29 i 30 bm. obradow ać bę­

dzie w Jarosław iu i Łańcucie w ojew ódz­
ki zjazd lekarzy powiatowych z woj. 
lwowskiego. Na teren powiatu łańcuc­
kiego przyjeżdżają uczestnicy zjazdu w 
sobotę dnia 30 bm. Program  pobytu w 
łańcuckim powiecie jest następujący: 
Sobota rano przyjazd gości do Leżajska 
i wzięcie udziału w mszy św. w tut. b a ­
zylice, w czasie której odegrany zosta­
nie koncert na sławnych organach le­
żajskich. Następnie odjazd do Raksza­
wy, gdzie zwiedzą fabrykę sukna. Popo­
łudniu w Łańcucie zwiedzą uczestnicy 
różne urządzenia sanitarne a następnie 
wezmą udział w herbatce wydanej na 
ich cześć przez hr. Alfreda Potockiego.

Koniec „rewolucji* 
w kabale

W  zw iązku z naszą no tatką, infor­
m ującą o w ykluczeniu prez. C hajesa z 
Klubu G ospodarczego  p rzy  Żyoowskiej 
Gm inie W yznaniow ej podajem y, że na 
onegdajszem  posiedzeniu Kahału w  o- 
becności obu rab inów : dr. F reunda i
dr. Lewina p. C hajes 10 głosam i orze- 
eiw 2 otrzym ał votum  zau tan ia .

T ak  więc zaKOńczył się „zam ach  
sitanu" w kahalp, który doprow adził dc 
stw orzenia nowego klubu, w skład któ 
rego weszli ortodoksi i kilku członków  
dotychczasow ego Klubu G ospodarcze­
go pod u śzw ą: „O byw atelskie Kołc
Pracy".

Komunikaty
ŚW IĘTO NARODOWE JUGOSŁO­

WIAŃSKIE, przypadające na dzień 1-szy 
grudnia uczczone będzie Akademją uro­
czystą, urządzoną przez Ligę Polsko — 
Jugosłow iańską w dniu 30 listopada br. 
w .obotę w sali Ratuszowej o god-zimc 
19-ej. W program ie odczyt Radcy M. S, 
Z. dr. T adeusza Lubaczewskiego pt. 
„Dusza Jugosłow iańska". Liga zaprasza 
na tę uroczystość wszystkich swoilcłi 
członków : sym patyków. W stęp wolny.

TOW . OPIEKI NAD ZABYTKAMI 
SZTUKI I KULTURY we Lwowie i Zwią 
zek Studentów Architektury Politechniki 
Lwowskiej urządza W ieczór Uroczysty 
ku czci śp. orof. Pol. Lw. Dr. Jana Sas 
Zubrzyckiego który odbędzie się w  so­
botę, 30 bm. o godz. 18-ej w sali Kor- 

nłaktowskiej kamienicy królewskiej, 
Lwów, Rynek 6.

ZARZĄD OKRĘGU ZW . LEGJONI- 
STÓW  POLSKICH zaw iadam ia, iż po­
seł na sejm dr. Bronisław W ojciechow­
ski prezes Okręgu Związku Legjonistów 
we Lwowie, powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

GARNITUR _ i  ) > P A
a ie ilin y  cieplej 2 f .  j  J ( |

BERTA S T Ą R K
WPROWADZENIE W  ŻYCIE OBNI " 

KI KOMORNEGO. Jak się dowiadujemy, 
właściciele domów, zobowiązani dekre­
tem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
14-go b. m. do obniżenia komornego z 
dniem 1-ym grudnia r. b„ rozesiali już 
do swych lokatorów  zaw iadom ienia o 
w prow adzaniu obniżki tej w życie.

Jak wiadomo, dekret o obniżeniu ko­
mornego stosuje się do mieszkań i lokali 
podlegających ustaw ie o ochronie loka­
torów  oiaz mieszczących się w budyn­
kach, należących do skarbu Państw a, 
banków  państwowych, związków samo­
rządu terytorjalnego, zakładów  Ubezpie-; 
czeń Społecznych oraz innych inifytucyj 
praw a publicznego.

Czynsze, pobierane za mieszkania 
3-izbowe i mniejsze, obniżone zostały 0 
15 proc., za m ieszkania wieksze zaś c 
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DEKORACJA ODZNACZONYCH 
AZEMIEŚLNIK&W. W czoraj w połudrre 
w wielkiej sali Izby rzemieślniczej we 
Lwowie, pięknie udekorowanej zielenią 
i sztandarami! lwowskich Cechów rze­
mieślniczych, odbyła się uroczystość ude 
korow ania lwowskich mistrzów rze­
mieślniczych odznakami za jyybkną, ,zn 
shigi w pracy w rzemiośle.

Zebran się wszyscy odznaczeni oraz 
radcowie Izby rzemieślniczej, z prezesem 
Izby p. Pammerem na czele. Przybyłego

wicewojewodę Sochańskiego powitał 
prezes Pammer, poczem p. w icew ojew o­
da w nrzemowieniu swojem, podnosząc 
znaczenie przemysłu, powołanego do o- 
bror.y Państw a i znaczenie podniesienia 
rękodzieła, imieniem p. m inistra przemy­
słu i handlu podziękiow ał odznaczonym 
za ich pracę i spełniony obow iązek w o­
bec Państw a, dokonał dekoracji odzna­
czonych, na której byli obecni naczelnik 
W ydziału przemysłowego Urzędu W oje­
wódzkiego mgr. Kasztelewicz i dyuek- 
łor lzbv rzemieślniczej dr. Hamerski.

Odznaczenia otrzym ali: pp. Leon Bie­
niasz, Stanisław  Hess, Salom on Kreuter, 
Tadeusz Prug-ar, W ładysław  Rodakie- 
wicz, Jakób Schlechfer, Kazimierz Sus- 
dalewkrz, Jan Szafrański, Eugenjusz Un- 
ner, Aleksander W eich 1 Adam Zieliń­
ski.

Po dekoracji p. Bieniasz imieniem od 
znaczony en w serdecznych słowach po­
dziękował p. wicewojewodzie Sochań­
skiemu za odznaczenia i zapewnił, że 
będą oni nadał w ytrw ale pracowali, za- 
chowufae sw oją wdzięczność.

KASYNO 1 KOŁO LITERACKO-a R- 
TYSTYCZNE WE LWOWIE komuniku­
je, że W esoły W ieczór św. Andrzeja 
w  sobotę, 30 listopada 1935, o godz.-21 
zaKończy serję dancingów  przedadw en- 
towych. —  W  czw artek, 5 grudnia 1935 
W igiija św. Mikołaja. Im pieza tylko dla 
starszych rozpocznie się o godz. 21-szej. 
Podarki należy składać zaadresow ane 
w Sekrefarjacie Kasyna i Kola Lit.-Art.

1650
DO „GWIAZDY**, ul. Franciszkańska 7, 

przybędzie św. Mikołaj w  dniu 5 gru­
dnia 1935 r. o godz 5-tej popołudniu i 
rozda grzecznym dzieciom podarki. — 
Podarunki składać można w  biurze Sto- 
wai zyszenia wieczorem od , godz. 6-tej 
oa poniedziałku codziennie.

POL. TOW. MATEMATYCZNE. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się 30 om. 
o godz 20.15, Uniwersytet, M ikołaja 4. 
PorządeK dzienny: 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniego posiedzenia, 2) Komu­
nikaty. Prof. Dr. H. Steinhaus: O linjach 
równowagi etnicznej, Dr. J. Marcinkie 
wicz= O zbieżności szeregów ortogonai- 
nycn. 3) sprayrozdanie z literatury.

POTRZEBY LWOWA W  ZAKRESIE 
TURYSTYKI. Odczyt nod tym tytułem 
wygłosi na zaproszenie Tow . Obrony In­
teresów i Kultury Lwowa p. Inż. Ze­
non Łyszyk, 4 grudnia, o g o d z /  18-tej 
w Izbie Prze.n.-Handl. (A kadem icka 17). 
W stęp wclny.

AWANTURA NA POLITECHNICE. 
W czoraj w południe na Politechnice 
Lwowskiej w rezultacie wybuchłej mię­
dzy studentami aw antury  poturbow a­
nych zostało dziewięciu akadem ików ży­
dowskich. z których dwu odwieziono do 
szpitala. Na miejscu zjawił się w.ceprok. 
Zakrzewski i rektor Na-dolski, którzy 
Położyli kres zajściu, przyczem prokura­
tor wszczął dochodzenia.

WYSTAWA OBRONY LWOWA w  
Pałacu Biesiadeckich (pi. Halicki 10) 
otwarta codziennie od godz. 10 do 14-tej. 
W stęp 50 gr. dla młodzieży LJ gr„ dla 
wycieczek zbiorowych 10 gr.

LEGALIZACJA NARZĘDZI MIERNI 
CZYCH Z CECHĄ r. 1934. M ejseowy 
Urząd Miar oodaje do wi-ad rmości i-nte 
resowaoych, że z dniem 2 stycznia 1936 
r. przystępuje do legalizacji narzędzi 
■n icniczych: w ag, odważników, przy­
miarów (m etry), pojemników (m iar ob­
jętości) itp. z cechą legalizacyjną z ro­
ku 1934.

U rząd Miar będzie rozsyłał imienne 
"'ezw ania dó użytkow ców  ^ p o s iad aczy  
Wspomnianych narzędzi a więc przem y 
slowców, kupców i handlarzy zamiesz 
kałych na terenie m iasta 1 okolic Lwo­
wa, aby W oznaczonym dniu zgłaszali 
sWe narzędzia do legalizacji.

W interesie kupców i przemy słow- 
cń\v leży, aby w  oznaczonyn^ terminie 
Ogłaszali się ze swemi narzędziami, gdyż 
w przeciwnym razie będą narażeni na 
Zwłokę w załatw ieniu ich spraw.^

Równocześnie Urząd przypomina, że 
ihż w dniu 31 grudnia upływa ostatecz 
ny termin zgłaszania do legalizacji n a ­
pędzi mierniczych z cechą roku 1933 i 
starszych — i posiadacze takich narzę­
dzi, którzy do tego terminu nie zgłoszą

W  lwowskiej izb ie  Rzemieślniczej 
od-było się onegdsj p lenarne zebranie 
pod przew odnictw em  prez. Pam m era. 
W  zebraniu  wzi-ęu udział: naczelnik
K asztelew icz w  imieniu P . M inistra 
Przem . i H andlu, w iceprezydent Izb y  
p. H ornung, dyrek to r Izby dr. H am er­
ski i ladcow ie Izby m iejscow i i ^ z a ­
m iejscowi.

Po odczytaniu protokołu  w iceprezes 
Izby p. H ornung złożył obszerne spra 
w ozdanie z prac Izby za okres od - 28 
m arca do 28 listopada br. Po złożeniu 
spraw ozdania , k tóre zostało przyjęte, 
uchw alono absoluforjum  Z arządow i Iz­
by.

N astępnie p rzystąp iono  - do uchw a­
lenia prelim inarza budżetow ego  na rok  
1936, k tóry referow ał radca Lisowski 
ze Sanoka. P rzy  układaniu  budżetu 
przy jęto  zasadę, aby stosunek między 
w ydatkam i a dochodam i zachow ać w ten 
sposób, by uniknąć ewentualnego nie­
doboru, a tem  sam em  rozkłaaaniu go  
we form ie specjalnego podatku na war

szta ty  rzem ieślnicze, poza tem  Łez ucie­
kania się do subw encyj i u trzym ania 
go na realnych podstaw ach

B udżet przychoaów  i rozchodów  
za m yka  się kw otą  około 90.000 zł.

P rzy  om aw ianiu budżetu  poruszono 
różne spraw y, ja k  konieczność unor­
m owania stosunków w  zak .esie  niele­
galnego w ykonyw ania rzemiosła, . ko­
nieczność odbyw ania podróży na tere­
nie Izby, celem budzenia życia organ i­
zacyjnego w rzem iośle i podniesienia 
poziom u zaw odow ego. Izba p rzezna­
czyła również w  budżecie pewne kwo­
ty na popieranie gospodarczego  roz­
woju rzemiosło, ą -także i ośw iaty 

W  zebraniu brał również udział p. 
G esner z ram ien;a Zw-i-ązieu Izb rze­
mieślniczych w W arszaw ie, k tóry  re­
ferow ał spraw ę utw orzenia w W a is z i-  
wie centrali handlow ej rzem iosła. Cen 
tra la  ta m iałaby na celu prow adzenie 
organiza~ji produkcji i zbytu przy więk 
szych dostaw ach  krajow ych i zag ra ­
nicznych.

Czyś już zapewnił sobie regularną dostawę „Kuriera 
Lwowskiego** wpłacając prenumeratę na grudzień?

9 9 ANDRZEJKI39
W spom nieć zw yczajnem u „szarem u 

człow iekow i" o jakichś „A ndrzejkach" 
gotów  nas spytać, czy to aby nie je s t 
coś do jedzenia. Bo kiedy m ogą byc 
pierniki „K atarzynk i" , to dlaczego nie 
m aja być „A ndrzejk i"?

A.ndrzefki pow inny być ze szcze- 
gól-nem nabożeństw em  obchodzone 
przez płeć piękną. Bo zwyczaj ten jest 
pośw ięcony młodym dziew czętom , k tó­
rych najw iększem  m arzeniem  było pó j­
ście zam ąż. D latego było, poniew aż 
dzisiaj m arzeniem  każdej panienki, 
jest zostać gw iazdą film ową, lub pri­
m abaleriną operetki. Ew entualnie m a­
rzy o tem. by pobić rekord św iatow y 
w biegach lub rzutach dyskiem.

W  daw nej Polsce działo się inaczej 
Dzień, a raczej w ieczór św. A ndrzeja 
był gorąco oczekiw any przez setki 
młodych serduszek, bo to  był w ieczór 
czarów  i w różby. Czy rok następny 
przyniesie m iłą w iadóm ość o w eselis­
ku, czy  kirem okryje cały dom, lub czy 
jak aś  z g ro ra  w esołych trzp io tek  nie 
zostanie sam otną  przez całe życie.

Sposobów  w różenia  było bardzo 
dużo, w  każdej dzielnicy inaczej w ró­
żono, co z resz tą  było całkiem  n a tu ra l­
ne. Bowiem piękno rozm aitych starych 
zw yczajów  polega właśm-e na różno­
rodności sposobów  obchodzenia jed ­
nego i teg o  sam ego zw yczaju.

W  ciszy kładziono na stole tTzy 
talerze, do góry  dnem. D ziew czyna, 
której w różono w ychodziła z izby. T a  
terze kryły pod sobą wyru-k: jeden
kukłę, drugi obrączkę, trzeci pusty. 
C zy dziew oja będzie radow ała  się na 
hucznem  w eselisku, czy udziałem  jej 
będzie ciem na i pusta  m ogiła, czy  jesz 
cze straszn iejsze staropanieństw o. D rżą 
cą ręką odw raca  talerz... obrączka! 
Ile radości, w esołego chichotu i roz­
m aitych dom yśłań jak i też może ten 
przyszły  być. Ale poco nad  tak ą  ła tw ą 
sp raw ą męczyć sobie głowę, jest i na

to sposób w vę noc.
Kiedy cała w ies pogrąży  się już w 

sen, w złow ieszczą godzinę duchów, w  
chatkach gdzie niegdzie świeciły się 
okienka. O garek położony przed oknem 
a obok dziew czyna chciwie w zrok  za­
tap iająca w czerni nocy. Bc wedle tra ­
dycji, k tó ra obleci trzy  razy pokój 
dokoła, ogarek  w oknie postaw i i pil­
nie baczyć będzie, u jrzy  w ybranego 
w oknie

A która  była trw ożliw szego serca 
to inaczej s ta ra ła  się ujrzeć przyszłe­
go D a n a  i w ładcę. Pobożnie raz to 
klęcząc to sto jąc odm- w iała p rzep isa­
ną ilość pacierzy i rzuciw szy garść 
lnu lub konopi w  kąty  izby, kładła się 
kłaść spać w pierw  przepasaw szy  się 
w zorzystą krajką.. A w tedy , w sennych 
m arzeniach rwała ujrzeć przyszłego 
m ałżonka.

N ajczęściej praktykow anym  sposo­
bem w różenia, było a naw et do dziś 
praktykow anym  jest, w różenie z roz­
topionego wosku. Roztopiony w osk p a ­
da na ta le rz  ew entualnie karton  i za­
styga. U kłada się w  dziw aczne esy, 
floresy, ? których um ieją jednak  znaw  
cy odcyfrow ać i w yw różyć coś na przy  
•5zły rok. N ajczęściej w różą sobie na­
rzeczeni, głowa przy głowie, pochyleni 
nad stygnącym  woskiem pilnie patrzą  
na sw e przyszłe woskowe losy. D ziś 
p raw ie każdy napraw dę inteligentny 
nie powie, że to jest w arjactw o. P rze­
ciwnie, każdy pochwali i uszanuje da­
w ne obrzędy, bowiem w  ten sposób co 
fam y się w  daw ne czasy, naw iązując 
przynajm niej duchowo w ęzeł z daw ne- 
mi laty . Jeżeli naród tiak kulturalny jak  
A nglja po trafi pieczołowicie przecho­
w yw ać s ta re  tradycje, ni* w stydząc się 
ich śm iesznostek, w idząc w  tem za­
chow anie odrębnych cech narodowyott! 
d laczego  my mam y czasam i pogardzać 
i w yśm iew ać, niekóre zw yczaje?

się po cechy, narażają się na dotkliwe ! 
k a r ;  (1000 zł. grzywny i 6 tygodni a- 
reszfu)1.

Urząd Miar wyjaśnia przytęm, że 
nieotrzymanie z Urzędu wezw ania do le­
galizacji nie uwalnia posiadaczy narzę­
dzi mierniczych od zgłaszania ich do 
cechowania.

WYBORY W ZW. NAUCZ. POL. WE 
LWOWIE. W  związku z realizacją no­
wego statutu, odbyło się w dniu 24. bm. 
pierwsze zebranie spraw ozdaw cze człon­
ków Oddz. Grodzkiego Z. N. P. we Lwo­
wie, obejmującego teren ni. Lwowa i po­
wiatu Iwr wskiego. Po wygłoszonych rc- 

i feratach organizacyjnych i zawodowych

na tem at obecnego położenia szkoły i 
* auczy cielą, dyskusji i uchwaleniu kilki 
rezolucyj, odbyły się wybory nowego 
Zarządu r.a okres 2-letni, w skład które­
go w eszli: Bereś Antoni — erezes; Stry­
jek Jul j an — przewodn. W ydz. Org., 
Mgr. Józecki Piotr — przewodn. W ycz. 
Pedagog.; Borowski Antoni —przewodn. 
w Ydz. P racy  Społ.: Dankowsk.i Henryk 
— przew odn. W ydz. Finansowego; W ła­
dyka Antoni — przewodn. Sekcji Szko.. 
Powsz.: Laskowski Franciszek — przew. 
Sekcji Szkol. Średniego.

Z TO W . PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ­
KNYCH W e  LWOWIE. (Gmach Mu­
zeum Przem ysłowego, wejście od ul.

   t  _ . — B . r u f  | n
M o w e

uorkl Kryzysów

S W .
pełne znakomitych słodyczy

po 1, 2 i 3 zf ■
tylko we własnych sklepach

MHÓFUNGERA
I i i iń u r  ul* *«to* akiego 8LWÓW pl. H a l i c k i  3

Czieduszyckich 1. 1, piętre II.), W y s ta ­
wa Związku A rtystek Polskich v 'e Lwo­
wie o tw arta w Salach T ow arzystw a, cie­
sząca się dotąd bardzo dużą freKwencją 
zwiedzających, już zostanie _zamkniętą 
w środę 4. grudnia. W ystaw a ooejm ują- 
ca w ystaw y pośmiertne ś. p. Dolińskiej 
Marjr i ś. p. Korzeniowskiej W andy oraz 
w ystaw ę zbiorową znanej miniaturzystki 
Chybińskiej M arji 1 Salon ogólny w kto­
rem b ierzt udział 16 artySiek, została 
przez fachową krytykę bardzo przychyl­
nie przyjętą. W ystaw y Zw, Artystek po­
siadają jak wiadom o piękne tradycja-w ar 
tościowych w ystaw  to też ł obecna w y­
staw a stojąca na wysokim poziomie ar­
tystycznym  zasługuje na zwiedzenie jej 
tem bardziej, ż*e już tylko kurta d m .p o ­
trwa- Calośc w ystaw y uzupełniają pif 
kne. tkaniny ZwiązKU pracy obyw atel- 
kobieL W ystaw a otw arta jest .codzien­
nie od 10 do 15 popołudniu

SPRZEDAŻ ALKOHOLU. Lwowskie 
Starostw o Grodzkie zawiadam ia w łaści­
cieli jadłodajń, restauracyj, pokójow de 
śniadań, Darów, mleczarń i t. p. lokali, 
które obok prow adzenia sprzedaży głów^ 
nego przedmiotu handlu, tj. podawania 
napojów i pokarm ów do spożycia na 
miejscu, mają nadto- uprawnienie do 
sprzedaży tow arów  spożywczych i kolo­
nialnych do spożycia poza miejscem 
sprzedaży, sprzedaż tych artykułów spo­
żywczych i kolonjalnych może odbywać 
się w unie powszednie -tylko do godziny 
19-tej, zaś w sobotv i w dnie przedśw ią­
teczne do godz 20.

W innych godzina-ch miejsce sprze-. 
dąży tych tow arów  musi być zamknięte, 
a tow ary dla kupujących bezwzględnie 
uniedostępnion-e. Również sl-lepy korzen­
ne, a zwłaszcza sklepy z owocami, sło­
dyczami, cukierkami, ciastkami, pierni­
ka™  i f. p. artykułami, przeznaczone co 
spożycia poza miejscem sprzedaży mo^ą 
być o tw arte  od goefz. 7 do 19-tei w dnie 
powszednie, zaś w soboty i w d-r.it- 
przedświąteczne od godz. 8 do 20-tej.

Kupcy nie stosujący się do powyż­
szych zarządzeń karani Dęaa grzywur, 
do 2.000 zł. i kara aresztu do 6 tygodni 
lub je d n a 'z  tych kar

Starosfa G rodzki1 (— ) .Protassewi^z.

S kraju
SKAZANIE WÓJTA ZA NADUŻYCIA.

Dnia 26 bm. odbyia się przed Sądem okr. 
w  T arnopolu rozpraw a główna przeciw­
ko Janowi Kr-aupię, wójt-owi gminy zbio­
rowej Łub:am<i W yżne pow. zbaraski i 
Ignacemu Leszczewowi, sekretarzow i tej­
że gmiiiny o przyw łaszczenie pieniędzy 
gminnych. — W  wyniku ro zp raw ; Jan 
Krau-p ska-zamy został na kara więzienia 
przez półtora roku i u tratę  praw obyw a­
telskich na przeciąg 5 lat. Ignacego Lesz- 
czewa uniewinniono.

WYBÓR DELEGATA DO RADY WO­
JEWÓDZKIEJ. Uchwalą Rady Pow iato­
wej w Zborowie w ybrany został delega­
tem do Rady wojewódzkiej w Tarnopolu 
p. Aleksander Bobrowski, rolnik, radca 
Izlty Rolniczej, zam ieszkały w Konopni­
cy.

REKONSTRUKCJA WODOCIĄGÓW 
W TURCE. Zakończ/ona została pierw ­
sza faza robót około rekonstrukcji w o­
dociągu miejskiego w Turce, doprow a- 
w adzającego wodę do w odotrysku na 
Rynku z góry Szymonki. D otychczasow y 
rurociąg drewniany zastąpiona w  poło­
wie narazie rurami betonowemu

Dajgrusz na LOPP,
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KronKka stanisławowska
Z ŻYCIA AKCJI KATOLICKIEJ. Oneg- 

(taj odbył się staraniem  Akcji Katolickiej 
w Stanisławowie, odczyt O. Henryka 
Mroczki T. J. p. t. „Roia Kościoła w dzie­
jach św iata". Odczyt ten odoył się w sal] 
Zjednoczenia M ieszczan Polskich, przy 
bardzo liczny m współudziale słuchaczy,

w a r s z a w s c y  „w y d a w c y " n a
NlEUDAŁYM WYSTĘPIE. D o szeregu 
irstytucyj, -o raz  urzędów stanisław ow ­
skich, odinosł się jakiś osobnik telefo 
nicznie, który podając się za w ydawcę 
w^rszawsiciego czasopism a ot. „Polska 
W spółczesna" — prosił o ogłoszenia do 
swego w ydaw nictw a zaw iadam iając ró­
wnocześnie, że wyszie sekretarza po od­
biór tekstu. Mfędzy in. osobnik ów in- 
ferw»njował telefonicznie do w ojew ódz­
tw a 1 do prezydjum miasta. Sprawa 
przedstaw iała się niezbyt jasną, wobec 
czego poproszono pana „w ydaw cę" o 
osobiste pofatygow anie się po odbiór 
tekstu ogłoszeń. Jak się okazało, rzeko 
my w ydaw ca „Polski W spółczesnej" — 
Jest oszustem warszawskim  — żydem, 
nazwiskiem O skar Lipraoh, który karany 
był 2-letniem więzieniem w  Równem za 
oszustwa ogłoszeniowe

B. POSTERUNKOWY I FAł.SZERZ 
PIENIĘDZY SKAZANI NA KAPĘ WIE­
ZIENIA. W ładze śledcze P. P. a resz to ­
w ały braci Sewera 'i Marjama Pław.iic- 
kich, w związku z lfcznemi kradzeźam i 
row trów , jakie ostatnio miały miejsce 
w Stanisławowie. Sewer Pławnieki zo­
stały swego czasu wydalony z policji, 
gdzie pełnił słuznę w charakterze po­
sterunkowego, zaś b ra t jego, Marjan, 
skazany został n a  karę 2 i pół roku wię- 
z e m a  za fałszowanie pieniędzy Obecnie 
obaj bracia zasądzeni zostali na karę 
w ię z W a  po 7 miesięcy,

WYROK NA SZANTAŻYSTĘ. Igna­
cy BMłcz ak został skazany "a  1 rok wię­
żen ia , za to, że podając się za w yw ia­
dow cę P. P. szantażow ał w  parku miej­
skim rożne osoby, w yłudzając od nich 
pewne kw oty pieniężne.

ARESZTOWANIE WYWROTOWCA 
Z O. U. N. Poflicja stanisław ow ska are­
sztow ała poszukiw anego od dłuższego 
czasu przez w ładze śledcze Lwowa, nie­
bezpiecznego w vw rotow ca z O U. N., 
Iw ana Szawla, którego odstaw iono do 
Lwowa.

Z TRZECIEGO PIĘTRA NA BRUK.
M Geisler, tairgnał się na swe życie, 
skacząc z trzeciego piętra kamienicy 
przy ul. św. W incentego na bruk. Denat 
poniósł śmierć na miejscu. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku, b rak  środków  do 
tycia

OBURZAJĄCE POSTĘPOWANIE 
KUPCÓW DRZEWNYCH. Stanisław ow ­
scy handlarze drzewem , zaw iązali cichy 
kartel i podwyższyli cenę trocin z 11 zi. 
za tonę na 18, a nast. 20 zł. Lichwiarskie 
ł e spekulacje handlarzy drzewem powin-

ne być srogo ".karane, a hancu»rze, któ­
rzy tak  w yśrubow ali ceny, powinni być 
pociągnięci do odpowiedzialności. T a  ni-

czem nie uzasadniona zw yżka 'Ceny tro­
cin, jest tern dotkliwszą, że skutkiem 
kryzysu, b. wiele mieszkańców naszego 
m iasta opala m ieszkania trocinami, ze 
względu na stosunkowo niską cenę tego 
opału

współczesnych sposobów zw alczania 
gruźlicy, widma wojny bakteriologicz­
nej, polskich zasobów mineralnych, rol­
nictwa sowieckiego po kolektywizacji 
oraz szereg inteiesujących każdego in­
teligentnego cztowieica wiadomości. -— 
Numer jest obficie ilustrowany.

PRENUMERATĘ „KURJERA" rozpocząć 
można każdego dnia. Wystarczy 

zawiadomić nasz kantor
przy ul. Zimorowicza 10

telefon 246-34.

Wśrdd wydawnictw
K s. dr S te fan  G relew skii „ W y ­

znania  pro testanckie i sek ty  religijne  
w  Polsce w spó łczesnej“ (Z ary s stanu  
praw nego w yznań religijnych w  Pol­
sce ). Sandom ierz 1935, nakładem  Die- 
cez. Z akładu  G iaficzno  -  D rukarskiego 
w 8-ce, st-r. 1 6 5 + 3  nłb. Cena 2.50 zł.

Ruchliwy redak to r antydyssyden^- 
fciej „P raw d y  K atolickiej" w S ando­
mierzu podjął się opracow ania, które 
niew ątpliw ie je s t potrzebne i pom oże 
do zorien tow ania  się w  przedm iocie nie 
dostatecznie u nas i 'tendencyjnie oświe 
(•lanym. A utor p iagn ię  zobrazow ać ży­
cie w yznań i organizacyj akatelickicn  
rzeczow o, pod w zględem  praw no -  pu­
blicznym , ustrojow ym , ideologicznym  i 
statystycznym . N arazie w yszedł tom ik 
I., pośw ięcony położeniu praw nem u 
w yznań  w  R zplitej, praw nej stronie sto 
sunków  m iędzyw yznaniow ych, ch arak ­
terow i p raw a małż, i sy tuacje pravrnej 
bezw yznaniow ców  u nas. D alsze 2 to­
miki om ów ią nap tzód  stare , uznane 
kościoły ew angelickie (fulerskie i kal­
w ińsk ie), a potem  osobno drobniejsze, 
n iezaiegahzow ane oenomimacje.

W  tom iku I-szym  au to r m iał drogę 
nieco u torow aną przez St. P iekarskiego 
i jego  książkę: „W yznan ia  religijne w 
P o lsce" (1927), zaw iera jącą  w ykłady 
o adm inistracji w yznań i 't ro c h ę  doku­
m entów . P ozatem  ułatw ia tu zo rien to ­
w anie się niewielka rozm iaram i/ ' a k  
ciekaw a i obfita  w szczegóły rozpraw a 
T eof. G iew artow skiego: „K ościoły e-
wangejtickie v. Polsce z uw agi ńą ich 
w łaściw ości ustro jow e i narodow ościo­
w e" (1 9 3 3 ).

Ks. G relew ski cytuje na wielu miej­
scach Literaturę t^kże obcą do porusza 
nych przez siebie kwesryi, ale dwóch 
w ym ienionych prac nie podaje. N aogół 
o r z S ta w ia  rzecz dokładnie, p rze jrzy­

ście, uw zględniając kw estje aktualne 
dla każdego  obyw atela, jak  np. zm ia­
nę w yznania w  różnych b. zaborach, 
naukę religji, pochów ek na cm enta­
rzach  publicznych, riudnosci p rzy  z a ­
w ieraniu  ślubów , uzyskiw aniu rozw o­
dów  i p rzy  prow adzeniu  aktów  stanu-cy  
wilnego. O denom inacjach nieuznanych 
mówi zbyt sum arycznie, tak , że po pe­
w niejsze inform acje trzeb a  sięgać do 
P iekarsk iego  (op. c k ,  str. 76— 7). U - 
stierkę zaoiw ażyliśm y u ks. G relew - 
skiego na str. 34, gdzie mylnie nazyw a 
u rząd  duchow ny (kaznodzie jsk i) w 
kościele augsburskim  „urzędem  kaprań 
skim " i równie b łędnie identyfikuje u- 
strój kościoła reform ow anego z ustro­
jem lu teranów . Życząc autorow i ry­
chłego w ydania następnych części tej 
pożytecznej książki, zw racam y mu u- 
w agę na świeżo opublikow aną ro zp ra ­
wę niem iecką p asto ra  W . Ie m p p a  o  
kościele augsgursk iego  i helweckiego 
w yznania w  M ałopolsce (d ruk . w B er­
linie) . C. L.

P o lsk i siln ik zdobyw a  św ia t. M o­
to r  D iesla, po ruszany  ropą nafto­
wą, dzięki swym niezaprzeczonym zale­
tom, zwycięsko wypiera dziś wszędzie 
maszynę parow ą. Szczególniejsza więc 
uw aga wynalazców spoczęła na pracach 
około uspraw nienia tego silnikś. Dziś 
wysiłki polskich wynalazców inżynierów 
df. W ioińskiego i Bujaka zostały uwień • 
Czone ogromnym sukcesem oto, bardzo 
prostym sposobem, udało się im pod­
nieść wydaj-.ość silnika Diesla o 25 ao 
30% , zaś wydajność sprężarki uwucy- 
lmorowej o 60% . Szczegóły o tym wy­
nalazku oraz o kolosalnych korzyściach 
i oszczędnościach zeń płynących czyta­
my w ostatnim  numerze „Przyrody i 
Techniki", czasopisma, w ydaw anego 
przez '„Ks^ążnicę-Atlas". Zeszyt ten za­
wiera oprócz tego szereg ciekawych a r­
tykułów i notatek na tem aty: autostrad,

Od czasu wielkiej w ystaw y kolonial­
nej w Paryżu rozpanoszyła się tam moda 
egzotycznych popraw. Przyczyniło się do 
tego niemało pow stanie rozmaitych re- 
stauracyj jawajskich, japońskich, afrykań 
skich, w których podaw ano różne „sm a­
kołyki", nieznane poprzednio na europej­
skich rynkach.

Zaczęło się to od gularzu ze szczu­
rów il Kotletow oślich. Potem przyszła ko­
lej nQ mięso lw ów  i krokoayll, którem 
delektowali się nieliczni copraw da sm a­
kosze, z uw agi na ba .dzo  w ysoką cenę 
tych specjałów.

Kieay w kinach parysioch w yśw ietla­
no „Eskim osa", — przyszła m oda na 
tran wielorybi, podaw any do obiadu. 
Potem znów pojaw iły się jeże morskie.

Ostatnim  krzykiem mody jednak są 
obecnie

tłuste, grube robaki,
które połyka się, nabite na wykałeczkę, 
Jako zakąskę do cocktailu. Robaki te ży­
ją w pmiach pewnego gatunki' indyjskiej 
palmy. Pakuje się je do puszek b lasza­
nych i w ysyła jako konserw y sam olota­
mi do Paryża.

Nie wspom inam y już o takich pospo­
litych potraw ach, jak  ośnrorm ce, gnia­
zda jaskółcze, płetwy rekinów  itp. — Ale 
osobna wzm ianka należy się jeszcze pew  
nemu gatunkow i ostrego sosu, ulubionej 
przypraw y do mięsa. Sos ten fabrykuje 
się w ten sposób, ze zabite szarańcze 
posypuje się gęsto solą, pod działaniem 
której szarańcza „puszcza sok", m ający 
rzekomo doskonały, pikantny smak.

A kto jest w egetarianinem , — ten ma 
do w yboru: pączki bam busów , korzenie 
lotosu, liście palmowe, trzcinę japońską... 
same smaczne i pożywne rzeczy...
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W puszczy nad Salatrukiem
P O W IE ŚĆ

W ieczorem  (tego onia zasiadła przy ognisku s ta r­
szyzna, naradzając się nad  sposobem w ydobycia jeńca 
z m atni Zadanie było trudne. R abuś copraw da dogory­
wał, ale znalazłszy się poza obrębem  więzienia, mógł 
zebrać resztki sił i rzucić się z głodu naw et .ia ludzi. 
Cielsko m ożnaby w yciągnąć na linach, ale należałoby 
w takim razie zw ierza w pierw  powrozam i o p a s a ć ,  a tego 
zadania nikt się nie chciał podjąć dopóki w niedźwiedziu 

tłałą iskra życia.
Zdaw ało sie, że losy Turula muszą się tragicznie 

dopełnić. Ale dobry duch lasów, opiekun wszelkiego 
zwje-za, natchnął nrrwą myślą cygańskiego króla. W brew  
przyjętym obyczajom, kazał przyw ołać do w spółrady 
starą  wiedźmę Ilonkę, tę samą, oo dała skuteczny sposób 
na pochwycenie żywcem niedźwiedzia. Sędziwa w orc- 
życha, zaszuszona jak nrumja, była znaną ze swoich 
praktyk czarownicą. Z apytana o zdanie, kręciła długo 
z namysłem strączkam i skołtunionych włosów na siwej 
głowie, a wreszcie rzekła:

— Ugotujem dużo ziółek na spanie i damy to mi- 
s.owi wypić z mlekiem. Głodny jest, to wychłepcze 
wszystko* choć go w delikatnym nosie będzie wiercić. 
I w tedy m ożna go skrępow ać jak  niemowlę, le  ani łapą 
nie ruszy... Byle wypił, byle wypił — m ruczała wiedźma.

I oto znalazła się rada. S tara  znaia się jak nikt 
w obozie na różnych ziołach i leczyła niemi każdego, 
ktokolwiek zaniemógł, przez co zażyw ała wielkiej po­
wagi naw et w ś r ó d  męskiej starszyzny. Umiała też zacza­
rować, odczynić, lub zadać zły urok. W jej tajemniczą 

/szyscy i w szyscy się jej bali.

na długiej tyczce sputą miskę cukrzonego mleka Umę­
czony Turul, zaw ąchaw szy dawno zapom niany napój, 
pom ieszany z uluoioną słodyczą, poruszył ze zdziwie­
niem nozdrzam i; dźw ignąw szy z trudem łeb, wsadzi! 
pysk do naczynia i pośpiesznie wypił. Poprzez sztuczną 
słodycz zimnego napoju nie odczuwał naw et lekkiej go­
ryczki tajemniczych ziół, których odw ar z mlekiem zmie­
szano. W ypiłby naw et wtedy, gdyby mu instynkt odra­
dzał. G łodowa gorączks i wynikłe s-tąa obteane Pragnie­
nie były uczuciem, nieliczącym się z niczem Zresztą płyn 
był słodki, zimny, krzepiący

W ypiwszy, niedźwiedź uniósł do góry łeb i popa­
trzył z w yiaźną wdzięcznością na stojących w górze lu­
dzi. Kilkanaście par oczu wlepiło s;ę w jego ślepia, śle­
dząc ciekawie. P o 'ra z  pierwszy od wielu dni Turul za­
mruczał przyjaźnie, ale ludzie zrozumieli ten glos jako 
niebezpieczną pogróżkę.

Po niejakim czasie podano mu znów napełnione na­
czynie W ypił i w idać sił nabrał, bo niespodziewanie 
w stał i przysiadłszy na zadzie, porykiwał raz po razu. 
W yraźnie życie weń wracało. W tedy czyjeś ręce spu­
ściły na sznurku kaw ał mięsa, które zawisło wysoko nad 
łbem uwięzionego. Zapach posilnego jad ła  był tak  nie­
przeparty, że aby pochwycić upragniony kęs, podniósł 
się na  tylnych odnóżach, naw et nie czując, jak  zarzucono 
mu na tułów pętlę arkana. Nie zwrócił nato żadnei uwagi, 
cały pochłonięty żądzą zdobycia tyle pożądanego jadła, 
które kołysząc się ńad łbem, drażniło podniebienie. Tym ­
czasem przebiegali ludzie, wciąż wyzyskiwali stojącą 
pozycję niedźwiedzia do sobie jeno wiadomych celów, 
g d \ż  spaało nań kolejno jeszcze kilka dalszych pętel, 
om ctyw ując całe ciało. Znękane zwierzę nie widziało 
tych czynności, lub zgoła nie rozumiało W  tej chwili 
chęć zaspokojenia szarpiącego wnętrzności głodu była 
uczuciem naczelnem.

Po upływie kilkunastu minut niedźwiedź jął chwiać->iłę wrerzvb _ .....................
Jakoż na7aiutrz podsunięto pod nos niedźwiedzia ibem. iakby się czemuś mocno dziwiąc, aż osunął.się  na

duo z ciężkiem westchnieniem. Niedługo potem  leżał nie­
przytomny. Silny śiodek nasenny starej cyganki zmógł 
naw et teh żelazny, pierw otny organizm.

Pomimc głębokiego snu, w jaki zapadł, Turul czuł 
ź t  dzieje się z nim coś niezwykłego. Dziwna niemoc 
owładnęła całem jego ciałem. N aw et łapą nie mógłby 
poruszyć, gdyby iego zaszła potrzeba. A właśnie insłynkt, 
utajony głęboko w podświadom ości, kazał się bronić, 
bo jak aś tajem nicza siła oderw ała go od ziemi i unosiła 
ku gó^ze. Stracił grunt pod nogami i zawisł jakby  w po- 
wietrzu.

Niebawem ta  sarna siła jęła mu krępow ać łapy  mot- 
nemi powrozam i i om otyw ać całe ciało. Czuł, że tkwi 
całkowicie w powijakach, bezradny jak  w ów czas, gdy 
go jako szczeniaka po raz pierw szy pochwycono, owi­
nąw szy  łeb w eretą. Poprzez sen zawąr.hał też w bezpo* 
średniem pobliżu ludzkie ciało; dobrze znana woń. 
ckliwa, dymem przepojona, w w w oiła  się w czuły no® 
silnie i bezpośrednio. Tuż koło jego pyska manipulo­
w ały ludzkie ręce. N aw et pysk mu krępow ano, o w i j a j  
miejsce koło miejsca Szlochał w nim dobry duch lasów, 
biadając nad niedolą swego królewskiego syna, ca ni* 
przytom ny i sił całkiem w yzbyty, leżał -oto niby kłoda, 
skrępow any jak  niemowlę, zależny w zupełności o d  dwu- 
łapych istot, stworzeń złych i przewrotnych, dziś panń*' 
zarówno jego życia, jak i serca...

Nagle porworny bói w strząsnął ciałem niedźwiedź 
Ból miał tyle. niesamowitej mocy, że Turul mimo ci? 
kiego snu, szarpnął się z całej siły, aż zat-zeszczały op3' 
sujące go pow rozy i zaryczał przejmująco. Człowiek J*' 
kiś przeszył mu właśnie rozpalonem żelazem d el+ atf^  
chrząstkę nosową, miejsce centralne jego gtówneg 
znrysłu i najdelikatniejsze. Równocześnie wstrętny 
ź,elaza i swądu żywcem palonego ciała zapet+ ł ni?d̂  
wiedzie chrapy, nawykłe jeno do wiatrowych igrasz 
i leśnych, kojących arom atów .,.
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ZŁOTO, SREBRO, ZEOARKI
o o te c a  ta n io

W Ł .  B U S Z E K  l i i i ,  t a J t - l i t l ’  5
Naprawa zegarków i biżnterjl. — Tal. 218-48

do wszelkich 
pokoi ^ e b le

najkorzystniej 
nabyć można

« fr ytwA rdi Mebli 
Fp. Z IE L Iń S K IE G O

Lwów, Kołłątaja 5 (w podwórza). Stal* na 
składzl*. O ry f. mebla antyczna, 1836

k________ :-------  -
Jat nadeszły na sezon jesienny I zimowy

K A P E L U S Z E ! ™ ”^  s'v r : ‘S
k a p e l u s z y

C Z A r E K fl. KflFKfl L W Ó W ,  
nL H a l i  o k a  I

Radlowu przybory
po okazyjnych cencch

w ysprzedaje  f-ma

j a j  BUJAK .ffffiŁ, t
P A R A S O L E ,  P A R A S O L K I
Parasole ayrodowa i miernicza, naprawy, p*» 

krycia — po'eca iedyaa Kutwlicka Firm a
D A D A K r b b l u  MAR JA B E M O W A  

ł i r H n M i U U n  Lwow. W A Ł O W A  9
1273

ń KONRAD KAIM i SYN
Lwów, Kopernikr U .

FORTEPIANY, PIANINA, GRA- 
MOFONY, PŁYTY. 

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R
1289

^  v X A s  T O s  o  W a n i ę ;  t.ć: C5
BOLLGŁ0WYiZ£B0W,MIGREHA,HEWR4iGJAQRYPA

Farby do włosów
brylantyny, f.ksatury, wody odżywcze 

„Y egeta .e” poleca PERFUMERJA

B HohosiewiczLw(>w’ LG9i0|̂ w 3.  u u n u j i c n i u  (o b o k  k in a  p 8 ia c # )

SPORT I WYCH. FIZ
PŁYWANIE 

Celem spopularyzowania plywactwa 
wśród społeczeństwa lwowskiego L K. S.
„Pogoń" urządza w dniu 1. XII. b. r. 
o godz. 11 -+ej na krytej pływami M .'K . 
WF. i PW . przy ul. Jabłonowskich 5, 
zaw ody pływackie z udziałem czołowych 
zawodników wszystkich klubów lwow­
skich. Po zawodach odbędą się mecze 
piłki wodnej Lechja — Pogoń, Hasmo- 
nea — Czarni. Ceny wstenu: 50 gr. i 50 
gr. Stojące dla uczniów 25 gr.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Reprezentacja Niemiec na mecz pił­

karski z Anglją. Jak już donosiliśmy, 4. 
grudrna br. odbędzie się w Londynie 
międzypaństwowy mecz piłkarski Anglja 
— Niemcy. Skład reprezentacji Anglji juz 
podawaliśmy. Niemcy ustaliły sw oją re­
prezentację we czwartek. Reprezentacja 
ta przedstaw ia s!ę następująco: Jakob 
(R egensburg), Haringer (M onachium), 
M lłnzęnberg (Akwizgram ), lanes (D us­
seldorf), Goldbntn-her (M onachium), 
Gramlich (Frankfurt), Lehner (Augs­
burg), Szenan (Schalke), Hochmann 
''Benrath), Rasśelnberg (B enrath), Fath 
(W orm s).

NARCIARSTWO 
Próba sygnalizacji w górach. By za­

pobiec wypadkom zag ;nięeia i zabtadze- 
nia w górach, z inicjatywy Tow. Krze­
wienia Narciarstwa założona zostanie 
próbna instalacja sygnalizacji dźwięko­
wej i świetlnej w  schroniskach górskich.

M t r n M
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( t o a mią. aaą. t u l W  
Z fld y tm ń w /m A ,

z fir­
my A. KONIEWICZ i m

Lwów, Batorego 12 
B i l  Ceny najn>isze.Najw ększy wybór. — — —  „
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Akcja narciarska dla młodzieży. T o­
warzystwo Krzewienia N arciarstw a uru­
chomi na okres zimowy wypożyczanie 
sprzętu narciarskiego dla młodzieży szkół 
średnich. Projektuje się urządzenie paru 
kilkudniowych wędrówek narciarskich 
dla' starszej młodzieży w- terenie beskidz- 
kYn. O iie dociszą warunki śniegowe, u- 
ruehourone będą w ypożyczaln i nart 
w Krakowie, Lwowie i Katowicach, za­
równo dla m id z iż y ,  jak- i dla d o ro ś le li. 
Projektow ane są wreszcie popmarne 
kursy narcarskie.

PIŁKA NOŻNA
Mecz Warszawianka — W isła dojdzie 

dc skutku. W brew  doniesieniom n :ektó- 
rych dzienników stołecznych, ostatni te­
goroczny mecz piłkarski o mistrzostwo 
ligi państwowej, wyznaczony na najbliż­
szą n id z ie ię  pomiędzy drużynami W ar­
szaw ianka — W isła, doidzie do skutku. 
Początkowo zarząd W arszaw ianki ze 
względu na n ip e w n ą  pogodę projekto­
w ał spotkanie pow yżste odwołać, odda 
jąc tern samem 2 punkty Wiśle. 
po naradzie z kierownictwem Sekcji Pił­
ki Nożnej, zarząd W arszaw ianki , posta­
nowił zaw odv orze irowad/.ić.

Czescy hokeiści w Monachjum. W Mo­
nachium bawiła drużyna hokejowa pras­
k a ł S1avii, która rozegrała treningowy 
mecz ze znanym zespołem niemieckim 
Riessersee. Mecz zakończył się wvn.ikifarr.

1 0-0. aczkolwiek w drużynie czesKiej g ra ­
ło trzech Kanadyjczyków. Mecz zgręMhi: 
dził 4 tys. widzów. ' , ,

Wtoci na zi nowych igrzyskach Olim­
pijskich. Włosi cbeśią zimowe igrzysk? 
o lim pijsk i gruoą 60 zawodników. Dzję-* 
ki tej liczbie Włosi stanowić .będą. jed n ą . 
z na :siln:ejszych reprezentacyj państwo-: 
wvch na zimowych . .grzyskach Ol mp,j-. 
skich. ' '

O m istrzostwo św iata w ning-pormn., 
Pięć państw  zabiega o organizację mi­
strzostw  ś w i ta  w phg -nongu  na' r. 19.35 
a mianowicie Anglja. Francja, Au5tri$ v 
Szwecja r Czechosłowacja, źcarząd Mię,-., 
dzynarpdowej Federacji i Tenisa Stoło? 
wLgo wyda wkrótce w tej sprawie de- , 
cyzję.
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klapy aoleca
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Lwów, Syk- 
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vV tej rubryce zamieszczani, 
k o sz e n ia  do 10 słów po H 
kleszy — dalsze wyrazy po 6 gr 
knoieckie 10 gr

KTO
" m ieśc i o k o ło  15 'ty s ię c y  z ło -  
r K  na  b ard zo  k o r z y stn y c h  w a- 
r 'n k aeh  na 6 lat n a  p ie r w sz ą  
h ip o tek ę  d w u p ię tr o w e j k a m ie n i­
cy w ś r ó d m ie śc iu , w a r to śc i 100  
^ 's ię c y  z ło ty c h . —  Z g ło sz e n ia :  
Ad w ok at K on op ack i, L w ów , H a­
ńsk*. 20. 27851

m u p k a

W te j  ru b ry ce  za m ie sz c z a m y  
" S ^ o żen ia  do 10 s łó w  po 80 g r o -  
**y — d a lsz e  w y r a z y  no 8 gr.

W spaniały gotycki grobowiec św. Elżbiety, w Katedrze w M arburgu. Obok drew­
niany posąg Świętej znaidujący się wMuzeum Berlińskiem..

M agazyn  P a p ierń .
SC H E X  I ST E N Z E L  

Lw ów , S y k s tn sk a  2 . te l .  
p o leca  P a p ie r y  i p r z y b o ry  te- 
ch n iezu e .

C IE P Ł E

Lw ów . u l. H a lic k a  6. I o

N A R C IA R S K IE  U B R A N IA

„P A L L IU M “ W y tw ó r n ia  o d z ie ­
ży  o ch r o n n e j i  sp o r to w e j ,  
L w ów . u l.  H e tm a ń sk a  1. 22

N O W O C Z E SN A  
T a n i a  W y t w ó r n i a

F i r a n e k
1 i kap oraz w sz e łk 'c h  r o b ó t r ę ­
czn ych , P ick , L w ów , J a g ie l lo ń ­
ska  l l a .  1573

OK AZJA
kami- m ica n o w a  d w u u ię tro w :  
k o m fo r t o k o lica  P o to ck ie g o , dc 
chód  n e tto  6.500. C ena 65.00' 
w tern B ani: d łu g o term in o w y  
25.000 z ło tr e h . S p r -» d a je  „C eie  
-iter " , L w ów , u l. B em a 21.

27810
S k

do k u p ien ia , p lac  J u in  1, dog  
d u ń sk i i b ern a rd y n k a , 27817

FU T R O
ze sz c z u p łe g o  m ę tc z y z n y  sp rze  

dam . D w er n ick ieg o  £2, m . 4.
27699JA D A L N IĘ

z orzech u  k a u k a sk ieg o  sp rzed a  
s to la r n ia , Z a m a rsty n ó w , K w ia to ­
wa 34, b oczn a  O g ro d n icze ;.

27821

O G Ł O S Z E N U  
w  „K U R JE R Z E *

S 4  S K U T E C Z N E  1 T A N IE

& ;

W tej ru b ryce  zam ieszczam y  
v sze lk ie  o g ło sze n ia  m ieszkanio*  
*ep  rzy 3 razach do 10 ełów  
i  r a ty  B E Z P Ł A T N IE . D a lsze  

w y ra zy  po 5 gr.

3 PO K O JE
z k u ch n ią  s ło n e cz n e , p arter , —  
Lw ów , F r ied r ich ó w  12. 2 ió 0 8

K O R A LN IC K A  6
p arter , o f ic y n y , 3 p ok oje  z k u ­
c h n ią  zaraz  do w y n a jęc ia .

27854

6 PO K O I
k o m fo r t, z re m o n to w a n e . ul. B --  
toreg-o 32/111. b ard zo  t s n ió .

? ' 27224

C Z T E R O PO K O JO W E  
k o m fo r to w e  o d n o w io n e  m ie szk a ­
n ie  zaraz  do w y m ię c ia ,  Lwów  
W in cen t#* :) P o la  8. ■ 2"7SS

S Y K S T U S R A  4 f
5 nnkoi p a r te r o w y ch , k o m fo r to ­
w y ch  do w y n a j ę c ia . , T e l. 210-1?

-2-7804

n i e u m e b l o w a n y
k o m fo r to w y  p ok ój k a w a le r sk i dt 
w y n a ję c ia , L w ów  W iś n io w ie c -  
k ich  8. ?781f

DO W Y N A JĘ C IA  
zaraz  p o k ij  z ku ch nią; n is k i p o r­
ter , L w ó t , K o s y n ie r sk a  1.

2 '825

C Z T E R O P O K O JO W E
s ło n e c z n e , k o m fo r t, do w yhuj 
c ia . Z e ło sz e n ia  p r zed p o łu d n -ę  
L w ów , M u rarsk a  40. . £78

JAK O G ŁASZAĆ —
XO W  „ K ljR J E R Z E “

K U P IĘ
b.m aę n a f to w ą  w iszą c ą . L is ty  

K u r je r a  pod  „ M o s ,ę tn a “.
27855

te j  ru b ry ce  z a m ie sz c z eń  
k o s z e n i a  do 10 s łó w  po 
<I‘o szy  —  d a ls z e  w y r a zy  1 
5 Kr., k u p ie ck ie  po 10 grosz

Ogłoszenia niehandlowe do 10 słów §=I M M I  =  ledno ogłoszenie nie może ̂ e W ra ę z .c
30 „r . delaz . wyrazy pe  5 gr. Dla ^  *  J  _  ^  ^  g  S0 sJów f łg ło .z e n t ,  reklamowe w .ród

(U o b m « ig g g g g f g j

p o leca

h a js ta r sza  firm a  k a to lick a  

L. T. SK R ZY PE K  

LwóWi H alick a  4 , te l .  244-70. 

S p ec ja ln o ść : O huw l* azkoine.
1181

,t D R Y LIN G
, dV.ma pi* .w ie  n o w y  kurkow-c  

*L 1 6 X 9 ,3 X 7 4 .  T e le fo n  256-51  
‘"‘dz. 9 _ i o  i  3— Ba 278S»

EM E R Y T K A
sa m o tn a  szu k a  m ie szk a n ia , po 
Kój k u ch n ia  lub  p ok oi z . p rzed ­
p ok ojem  do 35 z ł., b lisk o . L is ty  
do k u r j e r a  pod 27853

C ZA R N IEC K IEG O  2 ' 'v  
C ztery  poko.ie s y s ł er k o r y ta ­
rzow y na b ’u r » : Jub . Stow arzy-- 
sze n ia  do w y n a ję c ia . 277R1

^ ■ R ep az*
p l a n s z e
^ b U W IE

5 PO K O I
I p. k o m fo r t , L w ów , O uozow a 6. 
do w y n a ję c ia . . 2784?

G łZ U Z IE T N Y M . 
rządow cora p~*6j K uchnia, przed  
p ok ój k o m fo r t 3 p ię tro , ta m te  
izba  k o m fo r to w a  n it s z *  parter,, 
do w y n a ję c ia . P o h u la n k a  12;

27761

P O K O JU  ,  
n ie u m eb io w a n e g o , c z y s te g o  z  
p r z y n a łe ty to ś e ia m i, e w en tu a ln ie  
o ś w ie t le n ie ,  ^opał, p o sz u k u je  e -  
m ery lu w ą n y  s ta r sz y  u rzęd n ik  
p a ń stw o w y  ć h ę tiite  w p r o st ■ od 
w ła ś c ic ie la  Ł a sk a w e  zg ło szen fa ' 
K u r  je r  pod „S p ok ój p u n k tu a l­
n ość*  27847
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DUDYCl: RADIOWE
Ra^jostacja Lwowska

Sobota, dnia 30 listopada 1935

3.30 Audycja poranna. 6.50 (Lw) Mu­
zyka lekka z płyt. —  W  przerwie o go­
dzinie 7.20 AuJ. poranna d. c. 7.50 (Lw) 
« i ogram na dzień bież. 7.55 (Lw) Parę 
mformac/j. 8.00 Aud. dla szk ó l 11.57 
S/gnal czasu i hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Koncert. 13 00 (Lw) 
Melodje z tilmów dźwiękowych na pł.
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego.
13.30 (Lw) „Koncert życzeń". 14.30 
Koncert

15.00 Odczytanie noweli J. Galswor- 
iny‘ego „J::zcze raz". 15,15 „Nasz han­
del morski". 15.20 Giełda. 15 30 „Walce 
1 marsze" w  wyKonanlu Ork. 57 p. p.
16.00 Lekcja języka francuskiego. 16.15

34 Zł. S E R W U S
S  n a  6 o s 6 b  —  N a jta ń s z y  S k ła d  
£  P o rc e la n y  K A Z I M I E R Z

p l. M ariacki 1 .1 0 .LEWICKI
Utwory na fc-tepian. 16.30 Skrzynka 
techniczna. 16.45 „Cała Poiska śpiewa". 
17 00 „Pod niemieckim dachem i pod ma­
zurską strzechą" —  reportaż z Prus 
Wschodnich. 17.15 Nowości z p ły t 17.45 
„św iat naszych zwierząt": „Winniczek'*, 
pogad. 17.50 „Miasro świetnych trady- 
cyj — Chełmno" — pogad. wygł. Halina 
jeskc-Choińska.

18.00 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko 
dla dzieci starszych. 18.30 (Lw) Przegląd 
wydawnictw. 18.40 (Lw) Silva reru„i.
18.45 (Lw) Chwila R. Straussa — płyty.
19.00 (Lw) „O nowej siedzibie kultural­
nej Lwowa" fejl. wygł. Henryk Cieśla.
19,10 (Lw) Program na dzień następny. 
19.20 (Lw) Koncert reklam. 19.35 W ia­

domości Sportowe. 19.50 Pogadanka ak­
tualna.

20.00 Muzyka lekka w  wyk. Małej 
Ork. P. R. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 „Obrazki z Poiski współczesnej".
21.00 Aud. dla Polaków z zagr. „Andrzej­
ki w świetle". 21.30 W esoła Syrena —  
au t M. Janczdwny-Terleckiego. 22.00 
Konceit. 23.00 Władom. meteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 23.05 „spacer po Eu­
ropie" — retransmisje z Rozgł. europ.

17.25 Moskwa. „Cyrulik Sewilski", 
opera Rossiniego (transA  z tea tru ).

20.10 Sztutgart. „M arja", opera  Flo­
towa.

21.45 Radio Paris. „Gień", opera Flo­
towa. r

Radjostacja Krakowska
Sobota, dnia 30 listopad? 1935

6.30 Tr. z W arszaw y. 6.50 Muzyka 
z płyt. — W  przerwie o 7 2G Tr. z W ar­

szawy. 7.50 Program  na dzień bieżący,
7.55 Parę infommacyj. 8 00 Tr. z W arsza­
wy. 11.57 Sygn.ał czasu, hejnał. 12.03 
T r. z W arszaw y i W ilna. 13.00 Muzyka 
z płyt. 13.25 Tr. z W arszaw y. 13.30 Po­
łudniowy koncert popularny z płyt. 14.30 
Tr. z W arszaw y i Poznania.

16.00 Tr. z W arszaw y. 17.15 Naj­
nowsze nagrania na płytacn. 17.45 Tr. 
z W arszaw y. 17.15 Najnowsze nagrania 
n a  płytach. 17.45 Tr. z W arszaw y i T o ­
runia. 1800 Tr. z W arszaw y. 18.30 „Ży­
cie literacko-kulturalne", omówi d:r. Adam 
Bar. 1840 Chwilka s-p<Mecz.na.

18.45 Pieśni Brahm sa w wyk. Celiny 
Nadl, przy fort. H. Ekierówna. 19.00 Ja ­
nusz Meissr.ei: „A utorecytacje . 19.10
Program  na dzień następny. 19.20 Kon­
cert rekiam. 19.35 wiać!, sport. 19.40 
Tr. z W arszaw y i Lwowa. 20.45 Tr. 
z W arszaw y

*
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P O S Z E W K I
P R Z E Ś C IE R A D Ł A

W y k o n u j e  p o d  w i o s n o m  k i e r o w n i e t w o i . n  0

K O ŁD R Y  - M A TERA CE  ?
POŚCIELOWĄ'fis B I E L I Z N Ę

PRZERÓBKA KOŁDER 1 MATERAC9
jeónya dnia

. E K 0
Koralntcka 6 .  —  T eł. 237-72.

Filja Gródecka I f . — Tel. 224-75.

4-P O K O JO W E  
p a r ter , k o m fo r t od s ty c z n ia , —  
L w ów , U je js k ie g o  6. W ła ś c ic ie l.

27839

3 PO K O JE

BUCHALTER
b ila n s is ta  p o s tu k u je  p ra cy  s ta ­
łe j  lu b  d o ry w cze j. L is ty  pod  
„ R u ty n o w a n y "  do A d m in is tr a c j i, 

27814

p rzed p o k ó j, n y ża , k u ch n ia , ła -  PO SŁ U G A C Z K A
zlen k a , p e łn y  k o m fo r t, do w y n a -^ c z c iw a  p ra co w ita , c z y s ta , pręd  
ię c ia .  L w ów , p l. A k a d em ick i f  ik a , c ich a , z p o le c e n ia m i, p oszu -
_________  278^0 k u je  p o s łu g  lu b  p r a n ia . L is t y  do

I K u r ie r a  „P osługaczK a" . 27819

B e z p la m .e  za im ea zcz  L .y  w oj 
ru b ry ce  o g ło s z e n ia  o w o ln y ch  
p o k o ja ch  i  p o sz u k u ją cy c h  pok oi 
p rzy  3 razach  2 ra zy  do 10 s łó w  

d a lsz e  w y r a zy  po 5 g r o sz y .

PO K Ó J
k o m fo r to w y  e w e n tu a ln ie  z  u- 
tr zy m a n iem  zaraz , w illa , L w ów , 
ŚW. Z o fji 21. 27852

P IĘ K N A  
g a r so n ie r a  u rzą d zo n a , dw a p o ­
k o je  fr o n to w e , p rzed p o k ó j, ła ­
z ie n k a , Lw ów , C za rn ieck ieg o  2, 
do w y n a ję c ia . 27768

BIEG ŁA
s te n o g r a fk a  m a sz y n is tk a , z n a ją ­
ca  k s ię g o w o ść  oraz prace  b iu r o ­
w e, roczn a  p rak tyk a , p o szu k u je  
p osa d y . L is ty  do A d m in is tr a c j i  
su b  „Pitna". 27820

SŁUŻĄCĄ  
szu k a  p ra cy  do w sz y s tk ie g o  od 
1. X II. D ob re  Ś w ia d ectw a  i  p o ­
le c e n ia . L is ty  do K u rjera  pod  
„M łoda i  zw in n a" . 27820

W i e l k i  w y b ó r  futer
gotowych i na miarę, ceny przystępne, 
p i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n i e
MAGAZYN i PRACOWNIA FU TER  ,

Stanisława wrońska
L w ó w ,  R uto w skiem o 10. 16 0 7

f j \  -<~K r*

W  te j  ru b ry ce  za m ieszcza m y  
o g ło s z e n ia  do 10 s łó w  po 30 
g r o sz y  —  d a lsz e  w y ra zy  po Z 

g r ., k u p ie ck ie  po 10 gr.

P R A C O W N IA  O B U W IA  

„NOWY STYL”
wykonuje luksuso­
wo m ęskie, damskie 
i ortopedyczne, w e ­
d łu g  n ij .io w szy c h  
fasonów buty z cho­
lewami nieprzem a­
kalne. g a m •  w 
szwedzkie ip a r- 
towe, narciar­
skie. Przyj- 
muje 
wszel­
kie
reperacje. R abata  taw ar i w y ­
konanie solidne. Ceny zniżone.

IA ft F U R D A
L w ów , u l. O sso liń sk ic h  12.

P u K Ó J
k o m fo r to w y  u m eb lo w a n y  d la  p o ­
w a żn y ch  c h r z e ś c ija n  n a  s ta n o ­
w is k u  do w y n a ję c ia , L w ów , L i- 
a to p sd a  33. 27815

POKÓJ
u m eb lo w a n y  lu b  n ie  za ra z  do 
w y n a ję c ia , L w ów , M o ch n ack iego  
L 28, p a rter . 27887

W  ta j ru b ry c e  z a m iesz cza m y  
w s z e lk ie  o g ło s z e n ia  m ie szk a n io ­
w a  p r z y  S ra za ch  do 10 s łó w  
3 ra z y  B E Z P Ł A T N IE . D a laze  
w y r a z y  po 15 gr.

SK L E P
do w y n a ję c ia  o b sz e r n y  n a  c e le  
p rz em y sło w e , L w ów , S u p iń sk ie -  
g »  12. 27854

W te j  ru b r y ce  za m ieszcza m y  
o g ło s z e n ia  do 15 s łó w  p rz y  3 
razach  2 r a zy  B E zP Ł A T N * -) — 
d a ls z e  w y r a z y  po  5 gi ^az;

D Z IE W C ZY N A
m ie sz k a ją c a  przy r o d z in ie  z o s ta ­
n ie  p r z y ję ta  do p ra co w n i cu k ie r ­
n ic z e j . C u k iern ia  „C orso" , L w ów  
Z a m u rsty n o w sk a  15. 27828

Z N A N A
n ie m iec k a  f a b r y k a  m an om etrów  
p o szu k u je  p a n ó w  d ob r2; w nro- 
w a d zo n y c h  w  p r z e m y śle . O fe r ty  
p r z esy ła ć  pod  s z y fr ą  ,.B . 24679" 
do „ALA", B er lin , W . 35.

27787

P O T R Z E B N A  
d och od ząca , d o sk o n a łe  g o to w a ­
n ie , a p rzą ta n ie , L w ów , Z y b lik ie -  
w ic za  20, II  p . m. 8. 27849

O g ło sz en ia  w t e j  ru o ry ce  
za m ie sz c z a m y  po *0 g r . od 15 
a łów  —  d a lsz e  w y r a zy  po 8 g r o ­
sze. ___________

K R A W C Z Y N IE
b le l i f n ia r k '  p o le ca  K a to lick ie  
S to w a r z y sz e n ie  K raw ozyń  im  
św . J ó z e fo . L w ó w , Sokoła 1 II r  
nr. te l .  297-83 11122

TAŃCZYĆ  

pręd k o  i  d ob rze  za  
6 z ł. w y u cz a  ty lk o  
P lew iń sk a , —  R y n “ k 
1. 17. W  każ-1'! n le -  
n ie d z le lę  i ś w ię ta  
d a n c in g  p rz y  a n g ie l­
sk ie j o r k ie s trz e ,

27848

PR Z Y B O R Y  SZ K O L N E  
to ib y ,  ek i, z e s z y ty , c y r k le , k red ­
ki n a j ta n ie j  u A. J a m łn sk ieg o ,
Lw ów . S r a in o c h v  2 417a

NA ŚW. A N D R Z E JA
D rób d w orsk i tu cz o n y , d orsze  
św ie ż e  w ęd zon e 1 k g . 1 z!, po­
le c a  M W IR G A , L w ów , S ie n k ie ­
w icza  3, za  H o te le m  G eorge'a .

1582

NAPRAWY 
zegarków, zegarów 1 biżuterji

Ó wykonuje solidnie. K u­
puję złoto i sr e b r o  Albin 
MUTKA — Lwów, plac 
B e r n a r d y ń s k i  I. 3  

(zabudow ania OO. B ern ard yn ów , 
i 672

G W IA ZD K O W  i  
u p o m in ek  a r ty s ty c z n e  fo t o g r a f je  
p o r tr e t  — b r o m o le j —  p r z e t łe k  
w y k o n a n y  w  Z a k ła d z ie  S k ó rsk ie -  
go , L w ów , K o p ern ik a  22.

278‘*4

WEŁNA na GARSONKI
w  aajnow izych deieniach. 1̂ * 
składzie PO ńCZO CH Y, RĘKA­
WICZKI, C husteczki. „Da® 
Włóczki" Lwów, Sykstuska 1-

ZA ZŁO TO  
sreb ro , z ło te  zęb y , k a r ty  z a sta ­
w n icz e , m o n e ty  z ło te  1 srebro®  
p ła c i n a jw y ż s z e  c en y  W A N D Ę®  
L w ów , S z a jn o ch y  1 (b o cz n a  Ko­
p e m  ik a ) .___________________  140;

OBIC IA  M EB L O W E  
b ro k a ty , n a r z u tk i, k a p y  sto łow *  
W ank , p la c  M arjack l 0. l l j j j

P O K O JO W E  K L O ZETY  

p o .e ca  KR. C H L A D E K  —  akl*j 
to w . ż e la zn y ch . L w ó w . R y n tk

SA L O N  MÓD
„ S ta n is ła w a "  L w ów  u l.  B o im ó '1 
3. P o le c a  k a p e lu sz e  d a m sk ie  
ras p r z y jm u je  w sz e lk ie  p r z e r ó b '  
ki po  n a jn iż sz y c h  c en a ch . 
______

O G Ł O SZ E N IA  

W „KUBJERZE"
SA  S K U T E C Z N E  I  T A N IE

o d n o w i e n i a  

p r e n u m e r a t y !

PRECYZJA
P lO R

Ziele na włosy
po użyciu którego włosy nie siwieją, ani nie w yp;' 
dają, lecz rosną bujnie. Jest to  cudow re ziele, n*e 
zawiera żadnych chemicznych substancyj. C e n a : do" 
lara z przesyłką. A dres: John Z rada, 1722  W. 18tb  
P lace , C hicago, I llin o is  U. S. A. 16 - “

Humor

U N IE W A Ż N IA M  
k s ią żk ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez  
P . K. U , n a  n a z w isk o  Jak ób a  
K atza. 2 78 f5

N A JL E P S Z Y
w ę g ie l  g ó r n o ś lą sk i n a j ta n ie j  
B iu r o , L w ów , W a łó w *  1. 27, 
te l .  117-36. 27829

im

W A ŁEC Z K I j

do n s z c z e ln ia n ia  o k ien  p o le c a ’ Może balonik , proszę pana, aby panu  było łatwi*
D r o g er ja  k o l e ż jń s k ie g o , ‘wejść n a  t o  w zgórze?l 
L w ów , B a to r eg o  30. 115o

W  C E K  N IK  d S Ł O S Z E N  1HB
R e k la m y  w te k ś c ie :
N a  1 -e j s tr o n ie  ■. ,  ,  ,  s ,  ,  z ł .  1.50  
C ała  1 -sza  s tr o n a  > i  ,  V ł  » •  1-200.—  
N a  2 -g ie j  i 8 -c ii.j  s tr o n ie  a s a *
C ała  2 -g a  lu b  8 -c ia  s tr o n a  a a a »  800.—
N a  d a ls z y c h  s tro n a ch  te k s tu  » a a »  8-70
C ała  s tr o n a  t a a u 000.—

R ó ż n e  r ek la m y :
K o m u n ik a ty  i  a r ty k u ły  r ek la m o w e  ,  z ł. 1.—  
N a  s tr o n ie  k r o n ik a rs k ie j  .  w , ,  „  0.80  
W d o d a tk u  łite r a c k o -n a u k o w y m  a a •> 1-—

0.50N e k r o lo g i do *00 m m . 
N e k r o lo g i do 300 m m . 
N e k r o lo g i p o w y ż e j  300 m m .

0.80
1.—

O g ło s z en ia  drobr.e;
O g ło s z en ie  za  te k s te m  za m m . t ,  j t .  0.80  
N a o s t .  s tr o n ie  i w śró d  drob . (6  ła m .)  „  0.30 
O g ło sz en ia  d rob n e za  s ło w o  ,  „  0.10
M a try m o n ja ln - . . : .  .  ,  : w , ,  0.20
D la  p o sz u k u ją cy c h  p ra cy  Za s ło w o  : „  0.03  
D rob n e o g ło s z . p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z i  g o tó w k ę

P o d sta w ą  o b lic z e n ia  j e s t  1 mm. w 1 ła m ie . P od w yżk a  cen  o g ło s z e ń  m oże n e r tą p ló  w  k a żd y m  c z a s ie  i  o b o w ią z u je  ta k że  te  o g ło s z e n ia , k tó re  
z o s t a ły  za m ó w io n e  p o p rzed n io , a n ie  b y ły  zg ó  ry  za p ła c o n e . —  Z a z r s tr z e ż e n le  m ie js c a  d o lic z a  s ię  25 proc. —  Zr u k ła d  ta b e la r y c z n y  d o li­
c za  s ię  50 p ro c . O g ło s z e n ia  w  n u m era ch  ś w ią te c z n y c h  i  n ie d z ie ln y c h  k o s z tu ją  o 20 p roc  d rożej.

U W A G I:

O m y łk i, k tó re  z a sa d n iczo  n ie  z m ie n ia ją  trećcl 
o g ło s z e n ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do ż ą d s n ia  z t f f0 
tu  g o tó w k i, a n i te ż  n ie  o b o w ią z u ją  Adm ini®tr^  
c j i  do b e z p ła tn e g o  p o w tó r z e n ia  a n o n su . R0lI",<, 
n ik a tó w  b e z p ła tn y ch  n ie  u m ie sz c z a  s ię .  Zni* 
n ic  u d z ie la  s ię .  R ek la m a cje  m ie jsc o w e  u w z c '4^  
n ia  s ię  do d n i 8 -ch . z a m ie js c o w e  do ć n l S-b1 
od d a ty  n k a z a n is  s ię  o g ło s z e n ia . Za el5z e ,.ł  
p la rze  d ow od ow e l ic z y  s ię  15 g r . O głosZ en^  
do numerru b ież . p r z y jm u je  s ię  do go d z . l $ ' e

iW ydawca: M gr. D. M aciejko. Częionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sd. z  o . o . L w ó w , M ochnackiego 4&, Odoow. red. Stanisław  S ta r z e w s k 1-'


